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Dziś ,,wybory" w Wietnamie płd. Calł'. na16d na 11raiy llezplecze411Wa 
l nleaarusząlaoicl ziem 11ol1klch 

·M anifeStacla 
mieszkańców Pomorza 

Bluff CaoKy 
ifirwałY d'htgo~ •Prz:Y dcbe.f -·łioowrem „-~ 
swoich amerykańskich protekt.orów Ky kirwa
wo stłumił opór buddystów. Znacznie w tym 
pomogło mu również jego demagogiczne za
pewnienie, że w najibliższym czasie roopisze 
wybory pa!l'llamentarne. Triok t.en pozwolił 
przede wszystkim sprytnemu wicemarszaJkowi 
111a wywolanie rozdżwięlvu wśród przjwódców 
buddyjskich, którzy podzielili się na dwa obo
zy. Jeden z nich, któremu pa-zewodzi Thich 
Tri Quang konsekwentnie stosuje taktykę ,,me 
uznawania rządu sajgońskiego, ponieważ nie 
został on· wybrany przez narlid", drugi ob;jz 
natomiast podjął wspólpracę z juntą wojskową 
przy organizowaniu wyborów. Niedługo jed
nak trwało to małżeństwo z koni€Cmlości. Dla
czego? 

w 500 rocznicę li pokoju toruńskiego 
Sobota była na Pomorzu 

kulrrunacyjnym dmem trwa
jących od czwartlru uroczy
stości związanycn z 500 rocz
rucą II pokoju toruńskiego -
jednego z głównych ju
bileuszów tegorocznych obcho 
dów Tysiąclecia. Państwa 
Polskiego. 

W dniu tym kontynuowali 
1..'"Z.eci dzień obrad historycy 
z całego kraju, którzy na spe 
c.jalnej sesji naukowej bilan
sowali .dorobek badawczy 600-
letnich dziej,' w Pomorza. 

Wszystko zaczęoło się na wiosnę br, Stara 
stolica władców wietnamskich - Hue, a po
tem również Da Nang i Sajg..n stały się wi
downią burzliwych 2lamieszek buddyjskich 
przeciwko reżimowi junty wójskowej Cao Ky -
Thieu. Domo!lstranci domagali się przede 
wszystkim ustąpienia „gl'owy państwa" gen. 
Thieu, pxemiera wicemarszałka lotnictwa 
Cao Ky oraz ustanowienia tymczasowego rzą
du cyWilnego i prL"epTowadzema wolnych wy
borów do paTlamcntu, który uchwaliłby riową 
konstytucję. / 

Demonstracje, mimo popai!'cia ich organi
zatorów przez liberalne elementy w armii, nie 

Aby odpowiedzieć na to pytanie trzeba prze
de wszystkim sięgnąć do „ordynacji wybor
czej". · Już pobieżne zapoznani-e· się z nią po
zwoli ,y.ryclągnąć jeden .zasadniczy wniosek 

W prastarym Toruniu od
była się wspo)lna nadzwyczaj

(A) Dalszy ciąg na str. 2 

Cena 50 ąr Wydanie A ,,„ 7j~ Wielki 
skok 
Autor nrzeivwał emo-

Rok XXI J,ódź, niedziela 11 i pDnier~zialek 12 wrześni,a 1966 roku Nr 217 (614ł) 

.cie snadochrono eto 

skoku. ~ia~ sąos6b 

uzyskule si~ arze-

Elektrony spotkały się z elektr001ami, pole 
magnetyczne wydęło się dumnie, porozumie
wawczo mrugnęło czerwone światło, zasycza
ło ostrzegawczo sprężone powietrze i pociąg 
stanął. Pasażerowie pospiesznie wysypałi się 
z wagonów, nowa ich porcja tłocząc się go
rączkowo wtargnęła do wnętrz, z cichym klap
nięciem zamknęły się drzwi. Jeszcze chwila, 
krótki lł\lczek i pociąg znów ruszył. 
Gdybyśmy zaś rozejrzeli się uważnie po sta

cji, moglibyśmy s niemałym zdumieniem 
stwierdzić, że nie ma ar i dyżurnego ruchu w czerwonej czapce z nieodłącznym ,,lizakiem':, 
ani też ściśle zwi'.j.zanyeh z kolejowym kraJ
ob.raze1n dróżniczych budek, ani wreszcie lu 4 

~ obsługujących skoriplikowany system 
,,wajch", szlabanów, semaforów. swiateł i ~ 
ogóle całego !ego s.ztahżu .. Są tylko. sygnah: 
zatory mrugaJące z1elonym1, pomaranczowynu 
i rubinowymi światłami oraz niewieJk1e szaf. 
ki, w których elektrony „gada.ja" z elektro-
111ami, rosną lub maleją pola magnetyczne i 
szaleją sprzężenia zw:rotne. 
_rociąg zaś pędzi, zatrzymuje się, gdy trze

ba., rusza gdy można i wsz>·stko w nim i wo
kół niego dzieje się samo przez się, wł.aści· 
wie bez udziału człowieka . 

I 
ty umożliwiające samoczynne hamowanie I 
pociągu, w wypadku gdy maszynista_ nie 
zauważy sygnału „stój". Drugiemu zas np· 
tzw. blokada samoczynna, kt6ra pozwala 
skrócić odstępy między dwoina .Pociągami 
jadącymi w tym samym kierunku po tym 
samym torze, a :więc lepiej wykorzystać 
trasę. 

Trudno zreszt.ą rozgraniczać te sprawy, bo 
zbiegają się one na każdym kroku. A naj
lepszym tego przykładem jest zautomacyzo
wanie tzw. posterunku odgałęźnego, poło
żonego przy zbiegu dwu linii kolejowych. 
Zamiast tradycyjnego dróżnika w budce, 
który (ludzka rzecz) może zasnąć, za
pomnieć, zagadać się, zamiast więc budki 
i dróżnika, na najbliższej stacji znajduje się 
niewielki pulpit sterowniczy, przy pomocy 
którego jeden człowiek ustawia zwrotnice, 
sygnały itp. 

Taki posterunek, takie urządzenia do sa
moczynnego hamowania, taka blokada sa-

o-

z ieeo 

Franciszek Fenfkowskl dzieli się swymi spostrzeżeniami na 
reportażu temat żyoa w Szwecji~ Obszerny fragment 

P 
.\TRZĘ przez bulaj na dale-
1<.ie, oświetlon<> wieżowce No
wego Goetebarga. Znów. jesz
cze wyraźniej niż pierwszego 
dnia, kojarzą mi się one z 

Wieżami z kości słomowej. Obcem'.l 
trudno przekroczyć ich bramy. Tu
tejszy n·akler gościł przez kilka dni 
przedstawicielkę polskiego armatora, 
z którym łączyły go dawne i roz:wi
męte stosunki haindlowe. Podejmo
wał ją w najba.rdziej luksusowych 
restau.rncjach, lecz nie przyszło mu 
do głowy zazinajomić gościa ze swa 
rodz.iną , zaprosić go do domu. 
żnane są w świec!·~ żarty charak

teryzujące różne narodow9ŚCi: jeden 
Fran.ouz - s•ma.kos:z, drwóch Firancu-

druku/e'rny pon1że1: 
zów - teartr, trizec:h F:rainouzów -
trójkąt małżeński. Lub: jeden Hisz
pan - bunt, dwóch Hiszpanów - lo-

• Dl ZYJą 

teria trzech H"~ów ;:: walka by
ków.' PróbowaJem przeszczepić ten 
dowcip na teren S2lWecji, a.le mi się 
to nie udalo. Jede111 Szwed - wędl=z, 
dwóch Szwedów... Nie, korutynuować 
tego się nie, da. Tutaj - każdy sobie 
rzep~ę skrobie. 

I · 

W m.tokh()lmskiej kamienicy można 
mieszkać latami i O:.e za.mienić ' sło
wa czy ukłonu z żadl!lym ze współ
lokatorów. Do nieznajomych S:zwed:ui 
zwraąi:ją się, zawsze zachowując dy
s•tans, w trzeciej osobie. Do znajo
mych, za.wsze z p:rzynaJ.eimym lim ty
tułem: 

- Pamiie hUll'ltownillru.. 
- Pani pocrz;tmdstirzowo.„ 

Wizyty :roclizinJne ~ się w 
Szwecji dwa razy do roku, pmy czym 
rodzice upmed=ją przedtem telefo
nicznie swe diorosle &i.eci, :pirzy111oszą 
własną kawę i ciastka, bawią zaś 
u nich najdłużej półtorej lub dwi.e 

(!DaJ.sey ciąg na. s.tr. :J) 

(Daasz.y ciąg . na str. 2) 

Ta.k właśnie skaca:~ na.jlepsi." 

- No, stary; wysiadaj.„ 
Wyjście było tylko jedno 

właśnie tam, w stronę leżą
cego tys.iąc metrów niżej I 
wołającego białym · krżyżem 
lotrti.ska, na ktorym tak nie
dawno jesz.cze zgromadzeni 
kolo startująoego „Gawrana" 
skoczkowie, żegnali mnie tra
dycyjnie, unie&i<mymi do gó
ry kciuka.ni.i. .. 

Czekałem zresztą na ten 
moment ba..."'<lzo długo i 
wbrew przyjacielsik:im radom 
kolegów redakcyjnych, któ
rzy na wieść o moich zamia
:rach k.iwali współczująco gło
warn~ i przebąk:iwaH coś o 
koni€CZJ1JOści sporządzen.ia te
sitamentu. Zanim jednak prze 
suedlem swój spadochronowy 
chrzest, zanim sprawdz.ilem 
na własnej skórze, jak si~ 
czuje człowiek spadający w 
aót z wysokości tysiąca me
t!I'ów (i to <'Złowiek stykają
cy się ze spadochronem jedy
nie IJ["ZY wypełnianiu kupo
nów toto-lotka) musial.o Uipły, 
nąć sporo czasu. · 

- , Pamiętaj - nogi razem, 
wysunięte do przodu, lekko u
gięt.e, ląd ujesz na cale sto·py, 
a jakby e. - kontruj - po
uczali mnie fachowo w czasie 
„suchej zaprawy". A wszystko 
będzie na pewno w porządku 
- przekonasz się jakie wspa
niałe laszowanie urządzimy ci 
po wylądowaniu - dodawali 
obiecująco przy pełnym aplau
zie reszty skoczków, nie wy. 
jaśniając jednak na razie · zna
czenia tajemniczego terminu. 

Cwiezylem więe pilnie i · bez 
szemrainia czując sj,ę powoli o 
wiele mniej „zielony0 niż wte 
dy, kiedy pierwszy raz ogląda
łe·m n.a Lublinku lądujących 
z gracją w wyznaczonym . ·kole 
- „cWopców z nieba". 

Dopiero jednak tu - w 
Piotrkowie przyglądając im się 
uważnie na co dzień, śpiąc ra· 
zem z nimi w jednym namio
cie i niejedną godzinę spędziw· 
szy na wspólnej rozmowie o 
urok.ach tego pięknego i tak 
mało jeszcze popularnego spor
tu - P<nnalem ich dokładnie. 
Twon.yli 

KLAN LUDZ.I ODWAZNYCH 

- lud?Ji, którzy niejedno jui 
w powJetrziu widzri.eli i prze
żyl;i. Do ,,rodzimy" moglem 
być jednak przyjęty dopiero 
po pierwszym skoku i owym, 
nie dającym mi ciągle s'Po-: 
.!ro~ ~ Jawowaniu... ' 

Wkrótce już miałem po
znać smak jednego i drugie
go. Tego ranka - wyznaczo
nego jako term.in mojego 
pierwszego skoku, pogoda by 
la prawie idealna. Ubrany w 
„atomówki" - wysokie bu
ty na g.rubej, sp:rężystej po
deszwie, ochrOl1illy hełm i dwa 
spadochrony (pleco<Wy - głów 
ny i µ,pasowy, nieco mmiej
i>zy - na brzuchu czekałem 
z ·ndeći€!l'Pliwością, na wynik 
przedstartowej 01.i i 
ostatnie op.iekuń 
ki „ taty" S dta. cza 
tylko' ost;atn.i ka 
rządzenie, 
przez dy' · 
st.arcie l 
uśmi,ecłi 
wszys·t o 
clujci a na 

za4.. ehWilą 

kilku . a:kil:obaltyC'Zl!lych 
raczej ewolucjach, st.alem już 

a specjal.nyi;n stopniu• przy
ł'llOCO'Wanym d,o, boku .samo
lotu i dokonawszy przepiso
wego zwrotu twairzą w s.tronę 
i:ta,tecznika ogonowego czeka
łem na komendę.„ 

- Skok! 

Ręce sk!i'eyżowane na · pier-
~=h.. odbicie, n.ogJ raz;em i. .. 
C.Z'lllem jak wpadam nagle 
w wielką „dziuirę", podino
ezącą żołądek ku gairdlu i rzu 
C"ającą mi z rozmachem w 
oczy wielką, ciemnoziieloną, 
rozlewającą się coraz bar• 
dziej plamę lasu. 121... 122.„ 
!23... J u ż! SUne szaripnię
cie poqerwało mi nog:i do 
góry, hcxry.zqh~ zatańczył na
gle przed oC·zaimi i równi~ 
blyskawicemie , gdzieś prze
padł, a po chwili' widxi:alem 
już swóje buty kiwające siię 
majes.tatyczri:ie na . tle · lot
niska. Co to?'. Ktoś krzyczy? 
Ach tak - to przecież Wa
dlewski, który wyskoczył w 
kilka sekund po mnie, a te
raz wisi tam niźej i coś na
woluj.e. Dobrze. Teraz tylko 
:::wrot w prawo i z lekkim 
wia:terikiiem w plecy, powo
lutku dojedziemy „do do
mu" ... PodnQsizę głowę do gó
ry - mój PD-47 opada po
woli i majestatyc2llliie, próbu'
ję więc jeszcz;e nacieszyć się 
wspaniałymi widokami, al~ 
ziemia j·est tuż, tuż„. Uwaga 
- nogi raz.em. nie za wczci
l'l!ie - · te:raz.„ 

Ląduję miękko, łagodnie i 
regulaminowo. ostrożnie zwijam 
wielką czaszę spadochronu, pa
kuję ją do specjalnej torby i 
zataszczywszy cały majdan z 
powrotem na punkt startowy 
melduję się przepisowo .u „ta
tY" Szmidta. Gratulacje, ser
deczne klepnięcie w plecy i 
wreszcie... tak długo oczekiwa· 
ne laszowanie - święcie prze
strzegama tradycja, przed którą 
każdy · świeżo upieczony sko
czek 1 pokornie kapituluje. Sta
ję więc . i ja we „właściwej 
pozycji" i z s~unkiem przyj
muJę serię potężnych klapsów, 
wymierzony·ch z rozmachem w 
miejsce, gdzie plecy SW:\ szla
chetną nazwę tracą - pasują
cych mnie uroczyście na praw
dziwego skoczka. 

WŻISLA~ SZCZEEANlAK 



Dziś w So11ocie 
konferencja uczonych 
„Pugwash" 

Uroczys-~ ob~'110,dy 
Dniu Kolejarzu 

5 fab.ryk 
płyt pUśnlowł.C.h . 

, Targi pod zqakiem klienta 
Dziś rOzp<><;zyiiają się w 

Sopocie - po raz pierwszy 
w Polsce - obrady konferen 
cji mięclzynfil'odowego rucha 
uczonych „Pugwash". Spot
kanie najwybitruejszych auto
rytetów nauki światowej to
czy się pod hasłem: „Pracow 
r.Jcy nauki wobec współcze
snych problanów międzyna
rodowych", a glówny;ni te
matami obrad są problemy 
zmniejszenia napięcia w Euro 
pie i :rozbrojenia w ·skali 
światowej. 

ZapowiedziaJ11Y >jest udział 
naukowców z 23 krajów. 

Wielnam płd. 
w przeddzień „wy.borów" 

Okręgowa akademia w Piotrkowie 
Wczoraj w Piotrkowie · od

była się okrP.gowa akademia . 
z okazji Dnia Kole jarza. W · 
uroczystości wz.ięli udział 
m. in.: wiceminister komr.ni
kacji D. TarantoWicz., I S€

kretarz KW PZPR St. J~
c'a-yszcza.k, przew. Prez. WRN 
Fr.. ·Grochalski, sekretarz KW 
PZPR B. MalinoWS>ki, przed
stawiciele Armii Radz.ieckiej · 
;.lk. W. Jermielin i płk. G. 
Barainowski. 

Uroczyst · ć otworzył sekre
tarz , Za:rządu Głównego ZG 
ZZ Prac. Kol. E. Lukawski, 
a następnie referat 'okolicz
nościowy wygłosił dyr. DOKP 
Warszawa R. Rakowski. Mow 
c;a zwrócił uwagę na fakt, że 
okręg wa:rszawsk:i jest je• 
ci.nym z najw1ększych w kra
ju, po okręgu katowickim i 
choćby z tego względu spada 
ją na .niego narwiększe obo
wiązki w zakresie przewo
zów, szc:zegóinie w dziedzi
nie tranzytu międzynarodo
wego. Prace te są w znacz
J«ej mierze u'.rudnione na sku 
tek poważnych robót inwesty 
cyjnych, które w ubiegłej 
pięciolatce pnchlonęły sumę 
2,8 mld. zł, a ~a bieżącą pi<7 
ciolatkę przeznacza się na ten 

guilarności rw.ichu, wykorzy
i;tania tab9rll oraz dyscypli
ny p~acy. Życzył on kole
jarzom węzła łódzkiego dal 
szych sukcesow w ich pra
<'Y zawodowej i . życiu osobi
stym. 

życzenia i pozdrowienia• dla 
kolejarzy dyrekcji łódzkiej 
przekazał rowrnez przedsta
wiciel Armil Radzieckiej · płk. 
W. Jermielin. 

Przed uro<"Zy-stą akademią 
przewodniczący Prez. WRN 
ł'r. Grochalski udekorow-al 21 
<1sób Honorowymi Odznakami 
Województwa Lódzkiego. Mię 
ozy innymi odznaki te nada
no ministrowi komunikacji 
P. Lewińskiemu, wicemin1-
strom komunikacji T.' Bro
nowskiemu ~ D. Taraintilwi-1 
czowi oraz d;o.r,rektorowi DOKP 
Warnzawa R. Ra.kowsk.iemn. 
Wręczono również resortowe 
<'<lzna:ki „Przodującego Kole-
1arza PRL" wielu zasrużanym 
pracownikom. 

Uroczystości zakończyło spot 
kanie z kier<•wn1ctwem Mini-

, sterstwa Komunikacji i 
DOKP Warszawa, które od
było się w milej atmosferze 
w Przygłowie. 

(j. ' p.) 

sprzedaliśmy ··zsan. 
9 września br. podpisane zo

stały w Moskwie 4 kontra'kty 
na ·dos•tawY z .·Pqlski do ZSRR 
pięciu komp1~mych linii 
technologicznych .do produk
cji płyt pilsniowych o łącż
n·ej wydajnosci 50 mln. me
trów kwadrato'Nych rocznie. 

Dotychczas Polska sprzeda
ia Związko.wi Radzieck:ieinu 
11i tego rodzaju fa.oryk._ WaJI:
·..ość nowej trans·akcji wyno
si ponad 13 mln. rubli (prze
f;?ło 59 mln. złotych dewizo
wych). 

Dementi Makariosa 
Prezydent Cypru, arcybiskup 

Makarios, zdementowal po
gloski na temat jego wyco
łainia się z życia polityczne
go i objęcia ft..nkcji patriar
chy Aleksandrii. 

/Uaneu;rg 
w pobliżu Kuby 
Okręty ma.rym.arki wojennej 

Stanów Zjednoczonych oraz 
Kolun1biit Chile, Brazylii, We
nezueli, Peru, Urugwaju i Ekwa 
doru odbywają manewry okre
ślone kryptonimem „Unitas-7''· 
Okr.ęty mają przepłynąć Ka

nał Partamski i zakończyć ćwi 
czenia na Morzu Karaibski·rh 
w pobliżu brzegów Kuby. 

~~~~~~~--~~~~~~-

(O·d naszego··~ wysłannika) 
! -

Dziś rano otwarto .u:roczy:ś- . targów minister handlu 
Edward 
ba.rdzo 

cie w Poma:niu XVIII Targi wewnętrznego 
K!rajowe - „Jesień-66". K'..lient Sznajder, rynek jest 
- oto k:Jryterium, .według któ- <'hlonny. 
rego przygotowywano i ' bę- A:ktu.a.bna sytuacja rynkowa' 
dzie · się ocen~ć tairgową eks~ · chara.kteryzuje się wysoką · dy
noz.ycję. . Jej charakter· j~st . · namiiką $prze'Claży, przekracza
zre,Sztą również „pod" klien- ; iącą założenia ~!anu roczneg;o 
ta · k · · · · · 1 - zdamem mLn:stra WY'raz-

, Ja o, ze na.Jp-OW·azmeJ.- ną ipo-pra.wą zaopatrzen:a w wie 
r-zy;m. partnerem obecnycn le brakujących do niedawna 
targów jest· najba:r.dzięj kon~ · : towarów. Przewiduje się, że ~ 

' !'U:ffipcyjny - przemysł lek- cią~u trzech pierw~ych kwair
' ki. Towary, jaki~ on oferuje ,tało~ br. sprzeda.z detali=~ 

· toś; bl' k 21 ld będzie o 7 ,2 prO<C. wyzsza, ruz 
rJlaJą -..yar c I'~ .o · m • · ·w · a"1al01gicznym okresie ro·ku 
zł. Ogolna wairtośc oferowa- ubiegłego. w ciągu obecnego 
nych handlowi przez prze- roku m. :in. wzrosły do.stawy 
mysł towar-SW wynosi zaś mięsa i przetworów (o ~.9 P•O:C• 
~ ... 5 mld zł w I.I kwa•rtale w porownanitt 
"" • • JZ roJ<iem ub.) zaspo.kaj.a po-

Na tę poważną, i co trzeba .PYt, sprzedaż tzw . . artykuló:-V 
zaznaczyć wyższą od do- !'Xwalego .uzytku, pop.ra~iło su: 

' i poprawi jeszcze do konca br, 
1ychczasowych ofert ta:Tgo- zaopatrzenie w a.rtyikuly prze-
wych kwotę skladają się arty myslu lekkiego. 
kuły z czterech grup towa
rów: ubioru. wy:pÓsażenia 
W111ętrza mieszkalnego i che
mii gospodarczej, przetworów 
spożywczych, sprzętu i wy
posażenia t-.irystycznego, a 
także zabawek i pamiatkar
stwa.. Co z tego 7..amówi na 
przyszłą wiosnę · i lat-O - han
.del zobaczymy, Można mu 
jedynie sui:rerować, by kiexu
jąc się wtaśnie i111teresem 
klienta brał dużo dobrycl). to
warów. Jak bowiem · poinfor
mował dziennikarzy .na tTa
ciycyjnej konferencji praso
wej w przeddzień otwarcia 

Nie xnaczy to, że sprosta . się 
wsze~kim potrzebom. Wystarczy 
prawdopodO·bnie poszukiwanych 
pońcxooh, których dosta•WY 
wzrosty w pierwszym pótrocz.u 
o 15,5 prO<C. (m. in. dzięki im
port<>wi o 2 mln pair), bra1mie 
- pra.wdopodobnie, mimo 2~ 
proc. wzrostu w stosunku do 
roku ub. - niektórych wyro
bów dzi~iarskich. 

, 

Wczoraj, w przeddzień „wy 
borów" do poludniowow.iet
r;amskiego zgromadzeni.a usta 
woda.wczego, napięcie w tym 
kraju dochodziło do zerutu. 
Zanotowano wie!.e aktów sa
botażu, zamachów bombo
wych i represji wobec lud
ności „podejrzanej o kontak
ty z partyzantami". Kilkuset 
mnichów buddyjskich w Saj
!!onie i Hue kontynuuje 
strajk głodowy na znak pro
testu przęciwko - oszukańczym 
,,wybo!l'om". Patrioci roz:rzu
('-Z!ją ulotki nąwolujące do 
bojkotowania „wyborów" 
orga:nizowanyr:h przez klikę 
rajgońską. (Wyborom pośWię
camy inasz dzisiejszy komen
tairz). . 

· cel sume nieco większą. Trud 
.nosCJ stąd wynLkające nie 
'1sprawietlliwiają jednak wyi:
szej niż gdzie indziej liczby 
wypadków. spowodowanych 
v.lównie zaniedbaniami w dz.ie 
oz.inie dyscypliny pracy i po
rządku. 

Man.ifesl.acja mieszkańców Pomorza 

Ogólnie można więc powie
dzieć. że resor± handlu wewnę
trznego dość pozytywnie i -
kto wie czy nieco nie za opty
mistycznie, ocenia zarówno per 
s;pektywy, ja<k i obecną sytua
cję zaop.atrrenio·wą. Struktura 
zaopatrzenia, a szczególnie za
opa tr;zenie w artykuły nieżyw
nościowe, których udział w za
kupach Ludnosci ' stale rOŚlnie, 
winny więc p<nostawać i jaok 
mo.żna sądzić t zapowiedzi mi
nistra, pozostaną ·w ceintrum 
uwagi osób od·powiedzia'lny.cll 
za stan ry;n.ku. 

Jesienne ćwiczenia 
wolskowe 

Podobnie jak w latach 
t..bieglych, w celu dalszego 
doskonalenia sztabów i wojsk, 
MON przeprowadzi w róż
nych rejonach kraju we 
wneśniu i październiku sze- j 
'l'eg ćwiczeń . przewidzią.nyc_h I 
w pl:anie szkolenia sil zbroj
nych PRb. 

z kolei. glos zabrał wicemi
mster D. Tarantowicz, który 
przekazał kolejarzom okręgu 
warszawskiego serdeczne po
zdrowienia w imieniu mini
ftra komum'kacji swoim 
własnym. Nastę-pnie głos za
brał I sekrf!tarz KW PZPR 
~t. Jędryszczak. który mw:ń
cił t•wa!!ę na o'iią!!nieda 7.a
~oiti oddzi>1hl łó<M<ił'go PKP 
zarówno w dz\'?.dzinie prze
wmów. jak i oszczedności 
inaterialów i surowców, ire-. 

(A) Dokończ~ ze str. 1 
na sesja Rady Narodowej te
go miasta oraz województwa· 
bydgoskiego i komitetów FJN. 
Podjęto na ruej uchwalę na
kreślającą pa-ogram przygo
towań do obchodów 500 rocz
nicy urodzin Milk.bla.ja Koper
nika. 

Po południu miesz;kańcy 
Pomorza W2'lięli masowy 
udział w wi~lkiej manifesta
cji, na której przemówienie 
wygłosi! członek Biura Poli
tycznego KC PZPR. wicepre
mier E . Szyr. 

roku 1945 ro:z.wiązaniaml poło
wicznymi. które kryłyby w 
sobie niebeZ.pieczeństwo odro
dzenia się militaryzmu niemie
ckiego na jej granicach. D:>-
świadczenia historyczne po-
twierdzaja słuszność polityki 
Polski Ludowej, która dopro
wadziła do tego, że zwycięstwo 
1945 r. okazało się tak peł
ne konse~wentne jakie
go nie znała dotychczas nasza 
historia. 

Wicep.remier Szyr wskazał n.a 
stępnie na kłamliwe wystąpie
nia dzisiejszych spadkobierców 
krzyżackich, prusl<icb i hitle-
rowskich tradycji zabe>rczycb 
przeciwko przynależności rto 

Spotkanie kolejarzy łódzkich 
z imieniem TOTnnia - stwier

dził m . ;n. Eugeninsz Szyr -
związa1 jest pamiętny trak-
tat z r„ który przeszedł 

P-Ołski właśnie tych ziem, któ
re o bjętp. zost.ałY n pokojem 
toruńskim. Szczególnie zajadłą 
działalność rozwijają: Związek 
Gdańszcza:n oraz Ziomkostwo 
Prus 1 Zacbo~nicb i PrrllS wsch od wezoraj ·w godzina.;Jt, "tie- -.;- -J:llia , z ,- okazji . Dnia Kol_ej~rza. 

czornych w sali t.ódzkicj OpeNt . W urc><:tystosc•. . ter.I wzięll .U: 
ki odbyli! się uroezysta akade- dział przedstawiciele wład7' mieJ 

.-.1."' - · ,.. ~ · "' ... # .... ~ -+""" " skicQ z sekreta.Tzem Prez. RN 

do his pod nazwą U: po-
koju t• ;kieęo. Na jego 1110-
cy wra. . do Polski Pomo
rze i Powiśle, Warmia, Ziemie 
Michałowska i Chelmińska. 

nich. · 
Manife~~ie ..... ~dwetowców i 

dzialalnaść b. hitlerowców nie 
ukryją się za zasłoną dymną 
tzw. pokojowej bońskiej poli-

' m. Łodzi A. TOTzewskim, władz 
dzielnicowych ora.z lic:z.oie przy 
byli łódzcy kolejarze. Pracow
nicy łódzldego w11z1~ PKP ~a· 
ją niemałe osiągnięcia. Do nich 

.m. in. należą ~wukrotny 
wzros·t, w porównaniu z ro ... 
kiem 1962 przewozów i przeła
dunków towarów, elektryfika
cja linii kolejowych (na ok. 
650 km łódzkiego węzła - po
nad 430 km stanowi trakcja 
elektryczna), większa automaty 
zacja ob~ługi ruchu kolejowe
go oraz zajmowanie przez łódz 

Nowy premi.er ZRA 
Prezydent Naser powierzył 

misję utworzertia nowego 
irządu ZRA M. S. Sulejma
nowi, który w poprzednim 
rządzie , pelnil funkcję mini
stra do spraw wys(>kiej ta
my. 

Po omówieniu politycznego 
z,naczenia traktatu, jego wpły
wu i konsekwencji na później
szą historię Polski, aż do cza
sów najnowszych - E . Szv_r 
podkreślił, że dziś Gdańsk jest 
polski, na zawsze zespolO'llY z 
macierzą. Pamiętamy o pr11e
szłości, o tej dalszej sprzed 
500 lat i o tej bliższej, sprzed 
ćwierćwiecza. Polska Ludowa 
nic powtórzyła błędów prze
szłości, nie zadowoliła się w 

tyki w~bodnicj. · 
Tylko politowania godne 

oświadczył mówca - byłoby 

Prezydent Naser ptzyją,l w 
~ątE!k r~gnację dot_ychcza
sowegoc .rządu premiera ,Mo-,. 
hiedQ.ina, który . sprawował 
wladzę w 2lRA pnez 11 mie-
dęcy. 

' , ..al\~. «, (Jjf(''l1A,;/1,A 
':)Pł\" - CttvwiU':! 

Roo:egrane w sobotę wtecz~ 
rem we Frankfurcie nad Me
nem sootk.a.nie pięściarsklie o 
mistrzostwo świata wszechwag 
między obroilcą tytułu Amery
kaninem cassiusem Clayem, a 
pięścia•rzean zachodnioniemie
ckim Karlem Milden.be.rgerem 
za!kończyło się zwycięstwem 
Clay,a._ przez tlro w .12 ·starciu. 
Clay miał znaczną . przewagę 
nad !l'ywa1.em i ,prowad.zil cały 
czas na pl.Jink,ty. 

·40 tysięcy · widzów zebrało się 
na trybu..T1ach, aby ogiiądać po
jedynek ctwóch czołowych za
wodowych pięścia.r:zy świata. 
Faworyterµ był Clay, na które 
go przyjmowano zakłady 10:1. 
Za tf: -walkę mistrz świata .o
trzyma ok. 300 tys. dolarów.. 
By.fo to 26 koled-ne zwyci~stwo 
Claya w je,go .karierze zawo
dowca. „w tym roku caay sto
cżYł · już 4 pojedynki :w: obro
nie swego tytułu. 

Kronika 
==wypadków 

iPftY 12lbi!e\gu w. A. Struga i 
Al. ..Keościu~zk·i pod trl;'mwaj 
linii 23 dostał się R. · Klimikie: 
wicz la:t 54 (Zyndrama 62), kto 
rem~ kola wa1gonu obcięły le
wą stopę. 

* * • Na ul. ZachodnieJ, 27-letn.i 
K. So•biegraj . {B~ka 24) wy
padł z jadącego tramwaiu 2s~1, 
dostając się -pod koł?, które 
odcięły mu nogę .. Rannego pr;i:e 
wieziOlll<> do &zp1tala im., B1e
ga~ego. 

* * • 
Prowadząc samochód 'A. No-

wi.ok! (P.róch.n1ka 12) n.a przej
ściu d.ia pieszych pnzy zbiegu 
u~ic Wólc2lańs.kiej i 22 Li·pca 
potrącił n-Jetn.iego . mętcz.yznę. 
Ofiairę nierozważnej Jarzdy \P1"Ze. 
wliezfono do szpita'1a. (kl) 

natrętne powtarzanie przez 

kich kolejarzy C7'0łowych 
mieJsc we współzawodnictwie 
oddziałowym. 

N.a zakońezenie częś<:i ilficjal
nej odznaczeniami państwo

wymi, Odz,nakami TYsiąclecia 

Pańs·twa Polskiego, zasłużon~o 
Racjonalizatora Produkcji, za
służonego Przodownika Socjali
stycznej Pracy, Racjonalizatora 
Produlreji i Przodującego Ko
lejarza udekorowane zostały 

23 osoby. (J. kr.) 

~Gemini-ił" · 
nre wystartował 

przywódców rządu w Bonn, 7e 
chcą uzyskać zmianę gra.nic 
środkami pokojowymi, gdyby 
frazesy te nie stanowiły zasło
ny dymnej dla agresywno-wo
jenne.i polityki imperializmu 
niemieckiego. Nie ma d-ziś pro
blemu granic, ani nad Odrą . i 
Nysą, ani nad La.bą CZY ''I 
czeskich Sudetach; jel\t tylko 
problem pokoju lub wojny. 
Gwarancją nienaruszalności 
tych granic są potężne siiy 
państw Układu Warszawskiego. 

E. Szyr stwie·rdził rta lej, że 
militaryś-ci z Bonn pokładają 
swe nadzieje w agresywnych 
ośrodkach imperiali~tyczncj po 
lityki Stanów Zjednoczonych. 
Ale polityka ta spotyka się z 
ros·nącym oporem nawet wśród 
sojuszników USA w NATO. a 
st. zjednoczone ponoszą dotkli 
we ciosy w agresywnej wojnie 
w \vietnamie płd. i w pira-

Na 23 min-Jty przed plano
wanym sta:r1:em pono~'lmie 

odłożono - do poniedziałku 
- wystrzelenie amerykańskię 
go pojazdu kosmicznego „Ge
mini-U". Przyczymą jellt wy 
krycie defektu silników !l'a:kie I 
ty nośnej Atlas. 

(Ddk~ ze str. 1) 

: 108 parlamentaTzy5tów wybranych z 500 kan
dydatów z .przeszło 50 okięgów V.'Y•borczych nie 
będzie miało ża<:k.ych uprawnień, ustawodaw
czych. Ich zadaniem będzie jedy:hie · przygoto
wanie w ciągu 6 miesięcy 11rojektl> konsty,tu
cji i przedstawienie go rządowi Re.Źim Ky 
następnie wniesie ewentualne poprawki do 
konstytUcji, wprowadzi ją w życie i na jej 
pod.stawie rozpisze nowe wybv:ry. Ky zastrze
ga sobie także ważność jedynie swoich de
cyzj i w wypadh."U ich spr~ności z konsty
tucją. 

Warto tu jes-zcze podkit:eślić, że glosowanie 
odbywać się będ-zie nie 111a poszc-.rególnych kam 
dydatów lecz na listy przedstawione przez 
jU!l1tę wojskową, co pozwoli jej przeforsować 
jedynie swoich ludzi. Wśr:'ód nich najwięcej 
reka-utuje się z wojskowych z rekademickim 
wykształceniem, których rożkazem zmuszono 
do ubiegania się o mandaty w parlamencie. 
Resz.tę stanowią bogaci kupcy, przemysfowcy 
i pnedstawiciele burżuazyjnei elity intelek
tualnej. Nie ma natomiast w;;Tód kandydatów 
ani jednego robotnika, a .ni też jednego chło
pa, którzy w Wietnamie płd. stanowią naj
większą grupę zawodową. 

Jak Ky uzasadnia taki zestaw ·kandydatów? 
Bardzo prosto - tylko przez niego wys\:..nięci 
ludzie „są wolni od Za!I'zutu W'Spć>lp;racy z k~ 
munistami i prokomunistycznym! neutralista
mi". 
Oczywiście, . tak: skl.ad „parlamentu" i tak 

okroj:one jego kcmpetencje uczyniłyby z nie
go - jak pisał br:1:tyj-ski ;,&.onoimst~ :-:: ma.ri~ 

{ 

nel:kę w rękach reżimu Ky, który jest zn.iena
widzony p.rzez niemal wszysLkich mieszkań
ców Wietnamu płd. i ut.rzymuie siE: u władzy 
tylko dzięki a.rnerykańskim . karabLnom. Nic 
'więc dzi\vnego, że :00.ecydowana więkswść 
Poludniowowietr.amczyków, idąc za apelem 
Narodowego Fr-0ntu · Wyzwolenia Wletnam;.i 
Póludniowego postanowila „wybory" zbojk.r 
tować. I nic tu me pomoże drakońskie zarzą
dzenie Cao Ky, które jaik się przecilwalał, 
udzielając wywiadu killru zachodnim qzienni
k.arzom, ma mu ściągnąć do urn wyborczyci1 
tłumy ludzi. Mi.inowicie Ky zagroził wszys~
kim tym, jdórzy nie będą gfosować, że pozba
wi ich i tak niezwykle skromnej podstawy 
egzystencji - ryżu, a do agitujących pr.zeciw
ko wyborom nakazał swoim żołdakom stxzelać 
lub osadzać ich w miejscach odosobnienia, 
gdzie czekają na nioh dożywotnie ciężkie ro
boty. 

Aby wybory w Wietm1inie płd. można na
zwać wolpym( i powszechn~mi, musialby zorga 
nizować je Narodowy Front Wyzwolenia. Wiet
namu Południowego, który kontroluje admini
stracyjnie, gospodurczo i politycznie cztery pią
te terytorium tego kraju zamieszkał-e przez 
ponad dwie trzęcie wszystkich Połu:dniowo
wietnamczyków i który jest jedynym rzeczy
wistym wyrazici€lem woli mieszkańców Wiel
nąmu pld. · 

Dlatego też dz;isiej9Ze „W)"bory" są jedynie 
wielklm bh:;ffem, za parawanem, którego kli
ka Ky i amerylcańscy interwenci chcą uklryi" 
dalszą eska'1a~ję iwoj.ny w Azji południowo
za,chodniej , ' 

·-; HA.REK REGEL 

ckich nalotach na Wietnam 
północny. 

w zakończeniu mówca pod
kreślił, że obchody Tysiąclecia 
stały się wyrazem jedności na· 
rodu polsKiego. Na straży bez 
pieczeństwa i nienaruszalności 
ziem polskich stoi cały naród 
zespolony we Froncie Jedno!ici 
Narodu pod politycznym przy
wództwem PZPR, zespolony wo 
kół polityki partii i rządu, tej 
polityki, która przywróciła Pol 
sce histe>rycr.ny, obejmując~-
całe terytorium narodowe, 
ksztalt jeJ gr„nic. 

Wieczorem zaś w dawnym 
krzyżackim zamku toruńskim 
otwarto muzet.m •· pomni·k, 
Fymbolizujące polskie zwycię
stwo nad nawalą germańską. 

Piękną oprawą artystyczną 

dla tych jubileuszowych u:ro
dystości • była - ·'inafigtl!l'll<:ja 

' 'ivielkieg.o festiwalu -i: kongre" 
ru dawnej muzyki krajów 
Europy śrOakowei i wschod
niej, na któcy do Bydgosz
czy przyjechali reprezenta.n

•cl wielu krajów. Minister 
kul tury i si:tuki Lucjan Mo
tvka dokona! otwaTcia te-eo 
cinia w stolicy Pomo'l'.'Za wy
stawy poświcconej tematom 
muzycznvm w Falskiej µlasty I 
ce wspólczesnej . 

Ho Chi Minh 
odrzuca warunki 
amerykańskie 

„ Ameryka.ruie ugrzęźli w 
Wietnamie po szyję, ale kltuJą 
nowe działania przeciwko nam. 
Nasz naród gotów jest jedµa.k 
stawić im czoła i kontynuować 
walkę, choćby miała trwać 
jeszcze pięć, dziesięć, czy wię
cej lat" - powiedział prezydent 
DRW Ho Chi Minh w wywia
dzie dla miesięcznika „L'Eve
nementt'. Prezydent sh\1 ierdził, 
te tzw. negocjacje pokojowe, o 
których mówią przywódcy USA, 
są niczym innym, jak tylko 
zasłoną dymną. 

"' ·* * 
Rzecznik MSZ Demokra.tycz

nej Republiki Wietnamu prze
kaz{lł do publicz.nej wiade>mości 
deklarację odrzucającą bez.czel
ne propozycje rządu Stanów 
Zjednoczonych, które posta wiły 
wa.runki wycoiania agresyw
IIYCh wojsk amerykańskich z 
Wietnamu południowi;go. 

Przewiduje się na.wet z:więk· 
szenie uprawnień i... włamie 
o.dpowiedzialności dyrekto.rów 
poszczególnych hurtowni za za
Olpa trze.n.ie swego terenu. lstnie 
je - stwierdził minister, ten• 
dencja odchodzenia od formal
nego podziału masy towarQ!Wej 
od systemu tzw. rozc:Lzieln ;ków, 
ale tej tendencji musi towa
l"tyszyć wzrost rzutko·sci han
dlowej ' hurtowników i deta•I<· 
stów. Pomocą w tym wzroscie 
ma być u sprawnienie sygnali
zacji o sytuacji rynkowej, czy 
li . doskcmalenie metod ana.li:z:y 
ry•nku. 

usprawnienie zao.p.a.trzenia, 
którego najbliższym wyrazem 
będą przyśpieszone dostawy to- · 
wa.rów na sezon jesienno-zimo
wy ~ponoć już od 15 bm. zacz 

. ną one napływać do sklepów) 
to I)ien.'\VSZY ,'jZ'Qsadnfczy" ukłoin·..,.r-r 

.Y! stro~~~ls.\i.ęP.t;i..,,~rugi - rówm.,., 
nie waZkt,- to wyczulenie ha"1-
dlu n? sprawy jakości i n01wo
cze:mości towarów i dopmg z 
jego strony pod adresem prze
mysłu. Doping ten ma niekie• 
dy boles ny wyraz. Tak mp .• 
jak poinformował „nz;ennLk" 
!PI'ZY o<kazji k0<n.fernncji mgir 
L. Barski - dyrektor Ceintra1li 
Tekstylno - Odzieżowej, która 
ma na obecnych targa.eh za
kupić tow.a.r za ok. 10 mld zł, 
wzrost wyrpagań jakościo,wych 
oznacza.„ wzrost kar. 

O tym. że z tą ja.kością nie 
jest l=e dobrze, świadczy 
ciągły wzrost sum plaćonych 
CTO p:rzez przemysł za do.stair
czanie towarów zlej ja·koiici. W 
I półroczu br. zapłacił on już 
nieomal tyle co w trakcie ca
łego roku 1964 - 31 mln zł. 
Kary z tytułu zlej ja.koś.ci sta
nowiły 26,8 proc. wszystkich 
„karnych" sum (ZIO mln zł) ja 
kie zagarnęła CTO w ub. r.„ 
kary z tytułu odstąpienia prze 
mysłu od umowy - 37,8 proc. 
spóżn;enia dostaw - 33,6 proc. 
Już z tych chociażby liczb obr„ 
zujących sytuację w najpo·waż 
niejszej, ale przecież jednej 
centrali wynika, że WIJ>rawdzie 
perspektywy dla klienta są 
roże>wsze, ale niezupełnie ró
żowe ..• 

I. DRYLL 

ClPDGODI 
Syno1ptycy PlHM podają, że 

dziś w Łodzi będzie . zachmu
rzenie · na o.gól umia.rkowa'ne. 
Temperatura od 8 do 16 st . c. 
Wiatry słabe lub umiarkowane., 
zachodnie. Jutro pogoda bez 
zmian. 

Kata.strofa p~d Krośniewicami 
łS 2 osoby zabite, rannych 

pomocnik zbiegli Maszynisla i 
W sobOltę po rPOłudn.iu na li

n.U wąs.k<:>twoweJ Dąbrowice 
Krośniewice, pow. Kutno mia
ła miejsce poważna katastro.fa 
kolejowa. Pociąg mOltorowy zdą 
żający do Krośniewic rozwinął 
zbyt dużn szybkość (ponad 60 

. km n.a godz.) co spowodowalv 
wykolejenie się rui ostrym za
krę.cie wa.gonu motorowego, w 
którym jechały 32 osoby. wa
gon wy.padł z szyn i przewró
cił s!ę na nasyp rozbijaj-ąc się 
n '.ernal doszczęt:nie. 

Dwie pasażerl~! - mlesz:kmn
kl Dąbrowic - Ja·dwiga Lewan
ctowSlka (w 5 miesiącu ciąży) i 
.Jadwiga Czerwińska (w 5 mie-

, siącu ciąży) poniosły śmlerc 

na miejsc.u. 8.,iniesi~czny syn 

Czerwińsk.Lej G<r:zegol'2: w cięż 
kim stanie przewie.ziony został 

· do szpitatla w Łodzi. Oprócz te 
go 15 osób rannych karetki 

pogotowia przewiozły do szpi
tala w Kutnie. Stan ciężko ran 
nej Genowefy KuJ.awczyk jest 
beznad.ziejny. 

Usta•lono, że w.agon motorrnwy 
pr0>wadził Jan Ja.olszewski, któ 
ry zbiegł z miejsca wypadku. 
Uciekl również jego pomocnik 
Piotr Wojcza<k. Organa MO 
wszczęły pościg za uciekiniera· 
ml, gdyż za•chodzi podejrzenie, 
Iż rozwinęli nadmierną szyb
kość prowadząc pocią.g w sta
nie nietrzei:wym. Dalsze szc.ze
gólowe śledZ1two prOJWadzi pro
kura.tura, 
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MA.JĄCT S11S ODBYC W PIERWSZEJ DEKADZIE 
PAZl>ZIERNIKA KONGRES KULTURY POLSKIEJ 
POPRZEDZAJĄ ORGANI10WANE W ~Ał.YM KRAJU 
SEJMIKt, NARADY, DYSKUSJE. WYSTAWY ITP. 
IMPllEZT, KTORE UKAZUJĄ CALOKISZTAŁT NASZE
GO DOROBKU KULTURAJ:,~EGO. 

PRAGNĄC Wl.ĄCZYC SIĘ DO TEJ WIELKlEJ 
AKCJI ,,PANORAMA" ROZPOCZYNA DRUK ENCY
KLOPEDYC'LNYCH WIADOMOSCI O LUDZIACH WY· 
WODZĄCYCH SIĘ Z ZIE~ll t.ODZKIEJ, A BĘDĄ
CYCH W ROŻNYCH OKł;(ESACH TYSIĄCLECIA LU· 
'UINARZAMI KULTURY. BĘDZIEMY NIEZMIERNH!: 
WDZIĘCZNI CZYTELNIKOM ZA EWENTUALNE 
UWAGI NA TEMAT TE.I PUBLIKACJI Olt.\Z ZA IN· 
FORMACJE O WYBITN\-CH, A CZĘ<;TO ZUPELNlt: 
ZAPOMNIANYCH UCZONYCH, MALARZACH, l\KT().. 
Jr.ACH, MUZYKACH - SŁAWNYCH LUDZIACH NA
SZEGO REGIONU. 

a liście odbiorców -1-

BARTKIEWlCZ ZTGMUNT 
urodzony w · Łodzi (1870 r.) 
współpracował z łódzką pra
są. Dał się poznać jako pro
zaik, nowelista o nieprzecięt
nych walorach stylistycznych. 
Wydał kilka tomów nowel 
m. tn. ,.Słabe serca". ,,Psie 
dusze-", "Wyzwolenie•• i in
ne. Obrazy robotniczej Łodzi 
znalazły od bicie w dziele pt. 
,.,Złe miast.o". 
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zycznych oraz napisał sporo 
okolicznościowych wierszy, od 
znaczających się jędrnością 
języka 1 bogactwem stylu. 
Bazylik zapisał też n.a swym 
koncie niemało tłumaczeń, 
wśród nich doskonały prze
kład " łaciny dzieła Frycza 
Modrzewskiego „o naprawie 
Rzeczypospolitej". 

-3-
do doskonałych wyników. 
Twórczością swą pragnął sklo 
nić czytelników do zdobywa
nia wiedzy. Powiadał on m. 
in„ te „ludzie bez pisma na 
&wiecie żyli nie inaczP.j jed
no jako niemy dobyt ek, co 
jedno brzuchowi folgu.ie". 
I dalej: „od nauki nie może 
być wymyślone więtsze do· 
brodziejstwo". 

rz'<.'dzy s·tilonowej 
figuruJe 140 dużych 
zakładów przemysło 
wych. Niepostrzeże

. nie &Won wcisną} 
się w każdą dzie

dzinę życia; jego chwilo-

Opowia.dają tutaj, ie pewien Hindus, który - pn:yjeclia.I 
w sprawie za.kupn przędzy stilonowej. był przekonany, 
iż ma. do czynienia z przffisiębiorstwem, trudniącym się 

'
1 

reexportem, nie zaś produkcją. 
Rzeczywiście, kra.jobra.z z.a okna.mi gmachu dyrekcji 

wy brak mógłby do-

1 irorzowsk.iego „Stilonu" przypomina ra.czej pa.rk. nłlt 
' fabrykę. A przecież - w dziesiątkach .mniejmych 

!>lownie sparaliżować gospo- · I większych pawilonów te:;-o „parku" pracuje 6208 ludzi. 
Dokładnie 15 lat temu, w lipcu 1951 rok.a, . jako pierwsi 
wśród p.aństw obO'Za sor.ja.listycznego, uruchomiliśmy 
wytwórnię · włókien poliamidowych i · tie w oparciu 
o własną, polską te.:h.nolog1ę. 

BAZYLIK CYPRIAN (ur. 
ok. 1535 r. w sieradi;u) - tłu
macz, poeta i mllZYk. Po sta
diach w Akademii Krakow
skiej pracował w kancelarii 
królewskiej w Wilnie. Będąc 
właścicielem drukarni w 
Brześciu wydal sze.reg pism, 
w których da wal wyraz 
swym reformatorskim przeko
naniom. Skomponował wiete 
interesujących utworów ma-

4-
rza. Od 1467 r. byt wycho
wawcą dzieci królewskich. 
Dług.,.;„ pozostawił po sobie 
kilka prac historycznych, 
"śród których największą 
jest 12-tomowe dzieło „Anna
les seu cronicae incl.iti regui 
Poloniae'' (uRoczniki, czyli 
kroniki sławnego królestwa 
polskiego"). zawierają ene 
hi•tcrię Polski od cza•ów naj 
dawniejszych do współcze
snych autorowi. Mimo pew
nych nie~cisłoSci i ~krentów 
tendenc:•jności roczniki są nie 
wątpliwiP dziełem naukowym 
- pierwszym w polskim dzie 
jopfu;arst" ie . zwraca uwagę 

lJ<> '<i i>atrioty„m pisarza o
raz •jego troska o dobro oj
czyzny. M . in. pisze on np.: 
„1 Ja ,piszący te kroniki. czu
ję niettnałą pociechę z ukoń
czenia wojny pruskiej, z od-

-7-
gim zachąwać mają. oo 
winne rodzicom, co sąsia
dom, oo Rzeczypospoli
tej .„ ". 

GRZEGORZ PAWEL 'L 
BRZEZIN ur. ok. 1525 - pi
sarz ariański, rektor szkoły 
św. Marii Magdaleny w Po
:tnaniu. Prześladowany za 
swe przekonania kalwiń
skie opuścił ;;rząd. Od 1569 r. 
pełni! obowiązki ministra 
zboru axian;;,•kiego w Rako
wie. Pisał utwory polemicz
ne po łacinie i w języku 
polskim . Byl jednym z tłu
maczy biblii brzeskiej. 

KITOWICZ JĘDRZEJ • 
Rzeczycy, ur. 1728- pamięt
n ikarz. Jari:o proboszcz miej-
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na mnie jakiś patryja.rclła z 
żółtą brodą, srogi chłop. Za
jadę g~, złoży do mnie pi
stolet, szabla złocista na tym
blaku. Jam rozumiał, że wy
strzelony miał, a straszy 
nim; przytnę śmiele, strzelił. 
A ja też tymże impetem cią
łem go w ramię; czuję się że 
mi nic z owego stnelao.ia. 
Po nim! Domoglem się · go, 
znowu w oko zajadę, bo ja
kaś ciężko uciekał choć na. 
dobrym koniu. Tnę go przez 
łeb. Dopiero zawoła: Pożałuj! 
Szablę mi poda.je, a z konia 
leci .•• ". 

REYMONT WŁADYSŁAW 
(ur. 1867 r. w Kobielach 
Wielkich w Piotrkowskiem -
powieściopisarz, nowelista, 
laureat Nagrody Nobla (W 
1924 r. za „Chłopów"). PrZCZ 
pewien C'l!as mieszkał w Ło--

BIELSKI MARCIN (urodzo
ny w 1495 r. w Białej k . s1e
radza) - kronikarz, poe-ta, 
tłumacz. BYł autorem m. in. 
„Kroniki wszystkiego świata" 
pierwszego dzieła próbującego 
odtworzyć dzieje powszechne 
w języku polskim. Spod je
go pióra wyszedł też pieTW
sz:v polski moralitet, zatytu
łowany „Komedia Justyna J 
Konstancjej". Mimo iż nie po 
siadał wybitnego talentu, wy

' trwałością i pilnością doszedł 

-5-
zyskania krajów z daw.na od 
s<rólestwa polskiego odpa
dłych, i z przylączerua Prus 
do Polski. Bolało mnie to bo
,...iem, że królestwo polskie 
szai pane było dotąd i rozry. 
""ane o<I rozmaitych ludów 
i n"-rodow. Teraz ezczęśliwym 
mitnię · sie-bie i swoich spól
czesnych, że oczy nasze oglą
cia!ą połączenie się krajów 
ojt•zystyt.n w jedl'ą całość„.; 
a szczęsl>wszym bytbym jesz
ne, gdybym doczekał odzy
skar.Ja 1 zjednoc1.l·nia z Pol
ską: Sląska, ziemi lubuskiej 
i słupskiej .•• ". 

FRYCZ MODRZEWSKI 
ANDRZEJ (ur. w Wolborz•J 
ok. 1503 r.), teolog, publicy
sta, pisarz polityczny. Najwy 
bitniejsze 1ego dzieło, to 
pjęcioksiąg zatytu!owany „O 
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soowej pa.rafii opra.cowal 
dwa dziela będące wiernym 
opisem wydarzeń historycz
nych i obyczajów za cza
sów panowania Augusta Irl. 
Są one bogatym źr6<lle.m 
wiadomośęi o życiu w 
XVIII w. 
MICIŃ'SKI TEDEUSZ - ło

dzianin, ur. 1873 r. - poeta. 
prozaik, p isarz dramatycz
ny. Ożywioną działalność 
publicystyczną rozwijał na 
łamach „Ateneum", „Sfink
sa·~ i .,Krytyki". ~ajważn.iej 
sze utwory: dramaty 
,,Noc rabinowa", „Kniaź 
Pa.tiomkin". „ Wrogowie du
chów"; poematy - „Niedo
konany", „Ży<:ie nowe"; po 

- 11 
dzi (na obecne-j ul. wschod
niej). Rezultatem tego poby
tu była powieść „ziemia 
obiecana,'. 

STRYJKOWSKI MACIEJ ze 
Strykowa ur. 1541 r. - hi
storyk i poeta. Znany jako 
autor dzieła ,.Która przed 
tem nigdy światła nie . widzia
ła, kronika polska, htewska, 
żmudzka i wszystkiej Rusi". 
Jest to dzieło wielkiej pra
co~itości, nie pozbawione wa 
lorow artystycznych. 

SYGIETYNSKI ANTONI Z 
Gosławic DT. 1850 r. powie
śc10pisarz, krytyk artystycz. 
ny . Opublikował szereg kry
tyk na tern.at twórczości zoli, 
malars~wa akademickiego itd. 
Brał ZYWY Udział w kształ· 
tow:mi"! Polskiego programu 
naturah~~Ycznego. oryginalną 
twórczosc Powieściopisarską 

DŁUGOSZ JAN z Brzeźni
cy w Sieradzkiem, ur. ius -
pierwszy historyk polski. Pel 
ni: koleł.no · funkcje kanonika 
krakowskiego, a następnie ar
cybiskupa lwowskiego. Przll2 
2l lata pracował w kancela
rii kardynała Oleśnickiego. 
Wtedy to wyjeżdżał kilka.krot 
nie za granicę w misjach dy
plomatycznych. Jako dyplo· 

· mata bronił przeciwko Krzy· 
ial<om praw Polski do Pomo-

- 6 .:.. 

naprawie Rzeczypoopoli tej". 
Jest on na1w1ększym trak
tatem poli~ycznym Rzeczy
pospolitej sz"lacheckiej. A oto 
kilka myśli wybranych z 
tego dzieła: „Powszechnie 
trzeba się "1.arać o pokój z 
wszystkimi ludźmi., o po
kój. powta..rzam. który by 
by! s·tateczny i trwaly, I 
wolny od wszelkiej zdra
dy.„ " . „Ponieważ wszystkie 
wszystkich h1d.zi · miłości 
jedna ojczyzna w sobie za
myka, tedyć onę nad wszy
stko trzeba przekładać I 

. wszystkie prace dla meJ 
mężnie i śmiele podejm<>
wać ... ". ;,Trzeba pacholęta 
uczyć. jako sie przeciw dTU 
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wieści „Księga tajemna 
Tatr", „Ksiądz ' Faust"'. 
„ Wita" i inne. Jako teore
tyk i praktyk sztu ki sce
nicznej byl Miciński pre
kursorem teatru nowoczesne 
go. , 

PASEl{ JAN CHRYZOSTOM 
- urodzony ok. 163~ r . w 
Węgrzynowicach k. Rawy 
Maz. - pamiętnikarz. Ohda
rzony · nieprzeciętnym talen
tem napisal autobiografię. oę 
dącą barwnym obrazem 
współczesnego mu życia . I.l
tera tura staropolska nie zna 
lepszego ga wędzi.arza t więk
szego humorysty. o soczysco
sci wyrażeń i barwnosci re
lacji niech świadczy chotbY 
ten fragment z opisu bitwy 
pod Lachowiczami: „Napadł 

- 12 -
reprezentuje powieść z życia 
normandzkich rybaków „Na 
skalach Calvados" ora2 
l<Si<1żka biograficzna „Wysa
dzony z siodła". Sygietyń 
ski po7,a pracą literacką zaJ
mowal się działalnością peda
g·.Jg1czną w konserwatorium 
war.;zawskim I krytyką mu
Z}czną. 

TuWIM JULIAN ur. w Łodzi 
13 . ~X. 1894 r . - jeden z naj
większych ' poetów polskich 
dot>:- współczesnej. Debiuto
•val już w roku 1913. 
Był współzałożycielem gru

py ,,Skamander0
• W wier

szach swych przedstawir m. 
in. życie miasta i szare-go 
człowieka. Twórczość wiązał 
z aktualnością polityczną. Pi· 
sał także fraszki, utwory sa· 
tyryczne, kabaretowe ora:a 
wiersze dla dzieci. 

aarkę. PońCTA>Chy, skarpety, 
bielizn.a damska - t.o wyroby 
powsze<:hnie z;nane. Ale poza 
tym używa się stilonu jako 
domieszki do najszlachet
mejszych rodzajów wełen, do 
prookucji dywanów. tkainin 

. technicznych, lin okręt.owych 
wielokilometrowych taśmo-
dągów dla kopalń węgla 
brunatnego; kord stilonowy 
służy jako „wyściółka" do 
opon, żyłek z równym powo
dzerui.em używają wędkarze, 
jak i kopalnia siarki w Tar
nobrzegu - na sita filtracyj
ne. 

Zresztą dal~ko nam jeszcze 
do wykorzystania wszystkich 
możliwości stilonu. Na przy-
kład oglądałem w G<>-
rwwie kolekcję wyrobów 
włoskiej firmy .,Speri". By
ły tam tkaniny I dzianiny, 
c. jakich nam się nie śniło -
rozn' laminowane welury, 
ortaliony powlekane a.turni· 

nium; piękne tkaniny z wló-
11.ien barwion:ycb „w masie" 
i temu podobne „cudeńka". 
Chcąc do nich dojść, trzeba 
forsownie i bez zwłoki uno
wocześniać zarówno samą 
wytwórnię stilonu. jak i fa
bryki włókiennicze. Innej 
drogi, niestety, nie ma. 

OSTATNIE DWA LATA 
Włókniarze łódzcy dosko-

nal e jesz<:ze pamiętają te 
ciężkie „boje", jakie toczyli 
z chemikami z G<>rzowa w 
sprawie jakości przędzy &ti
Jonowej. Dzisiaj odgłosy walk 
całkiem prawie ucichły. Wpro 
wadzenie trzykrotnie ostrzej
szych norm odbioru jakoś
ciowego przędzy, rozstrzyg-

Dziewczęta na 1150 sek. 

„ .!4 
o "' ~ o 
o "' rz...., 
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DziewC'l!ęta. na 1/50 sek. To tytuł nowego konkursu dla 
Czytelników pa.rających się fotografowaniem. 

Fotogramy (oczywiście wykonywane wyłącznie prze:i; 
fotoamatorów) o wymiarach co najmni".j 13 X 18 cm pro
simy nadsyłać na a.dres „Panoramy" („Dziennik Łódz
ki", Łódź, Piotrkowska. 96). Autorzy zdjęć opublikowa
n.ych otrzymają honorarium. Najlepsze fotografie mie
siąca będą premiowane specjalnymi nagrodami. 

- godzilny. Trudny też do 1'00W'iąm.rrla 
joot w Skandynawii problem ,,stazych 
ludzi". Zdrowy choć mroźny klimat 
zapewnia Szwedom rzadką w Euro
pie dlugowieczno.ść. Emerytom nie 
brak pieniędzy, brak im korrtaktu 
z bliskim.i. 

Ciekawe, że za gi:-anicą mwedzki 
homo. sapiens zmienia skórę, cr.y też 
W?"łazi. ze swej skóry. Eksploduje w 
nim gwałtownie energia nagroma
d~ w ci'.'lgu lart: spokojnego, niemal 
ut:i-Jonego zycia. Baw:. się, pije. sza
leJe, przestaje ,,rządzić się opil'lllami" 

- ~ !l"OOl"rutność do do obytu! 
Wszyscy zgadzają się, że oszczęd

ność we~zla Szwedom w krew. Zbie
rania „z;iall'nka do ziarnka" nie trak
tują zr~?Jtą jako sztuk.i dla sztuki. 
Zawsze mają cel: aut.o, jed.norodzm· 
ny domek. japoński ogródek z ma-

chuje n]echęć 
nych zysków". Praed p_ierwszą 
światouvą Niemcy byli o 
oszczędn;iejsi niż Szwedzi. 
oszczędności zawładną! ich sercami 
dopiero ostatnio (stąa pewnie neofic
ka żarliwość w tej dziedzinie), w cza
sach, absolutnego dobrobytu. Nie jest 
jego prz~czyną, ale skutkiem! Zdaje się, że życie we ,;wspamiailym 

odosobm~m.iu" ciąży rutynowanym sa
motnikom. To nie „lipa", lecz smut
ny fakt. W ostatnich lata.eh liczba 
nerwowo chorych nWpo!rojąoo wzro
sła *). Sztok.holmia.run Eryk B. w 
związku z potęgującą się w Szwecji 
manlą samobójczą dal aru:ms do ga
zety: 

- Zain1m popelnis7 samobójstwo, 
za.dzwoń pod numer •:a.ki a taki! 

W pi€':l'Wszy zaraz d.zień po ogłosze
niu tego apeli:.: telefon zadzwonił 
pięćset razy. AJ troista popadł w roz
strój nocwowy i po kilku dobach sarn 
blis~i chęci sarn<XUniceetWlieoiia, wyłą
czył aip~at. 

i jak 1ohomo aifei:- mądzi się samowo
lą". Coż: 

„Kam~<"ń, który się toczy, nie pora
sta mct,em". 

Wródwszy wszakże do klraju, ten 
sam sw~.n , Niels, Ka.rol czy Gustaw 
znowu zmienda się w cierpliwego c iu
łacza. n:ucającego do kosza papier 
cr;y plas! ikowe opakowani~ jakiegoś 
~W'W'lku Z gestem U·bracjusza: 

~et.ofoc.em objaśrui.ającym nagrane 
na taśmę nazwy poszczególnych ro
ślin, wyjazdy zagraniczne. 

- Do oęzczędnych należy świat -
oto obecny slogan pomocnych W~in
gów. 

A pITieciei jemcze ni·e t.ak dawno 
temu rti~toryk Rudo1.f Kjellen. wy
próbow<: ny przyjaciel Polski i Pola
ków, na'I'Zeka.l. że je~ ziomków ..c;e-

Swój poziom geografi=y podnosi 
Skandynawia o 1 cm rocz,nie. Poziom 
życia Skal!ldynawów rośrui.e o wiele 
szybciej, a w miairę jego wzirostu 
czlowiek coraz baa'dziej oddala się 
od człowieka. Czy znajdzie się na to 
rada? Czy też jesteśmy skatmn.i na 
rosnącą samotność? 

FR. FENIKOWSKI 

*) Kiedy uciekło dwóch niebezpiecz
nych Wall"iatów z jakiegoś sana
torium, sztokholmska policja zaitrzy
mala 'łi dwustu podej:rzamych. ale 
zbiegów wśród :ndch nie znalazła. 

nęło sprawę chyba oSk~ 
nie. Fabryka m.iala z tym spo 
ro kłopotu - t.dzia1 prz~ 
i i II gatunku początkO..VO 
spadł z 65 proc. do 20 proe..1 
ale dzisiaj, po -18 miesiąca.eh 
od wejścia w życie nowyci1 ' 
norm, sytuacja jest już ·cal• 
kowicie ustabilizowana. 

Ostatnie dwa lata oznacza}y 
dla ;,Stilonu" sporo nowości. 
Jako pierwsza w krajach o
bozu · socjalistycznego. fabry• 
ka uruchomiła produkcję pi:zę 
dzy tzw. głęboko mat.owej1 
przeznac2l0hej n.a koszule non
iron. Ilość tych koszul na 
rynku ·jest jeszcze niewielka.; 
ale o tym decydują możliwo
ści przetwórcze zakładów 
dziewiarskich, Gori ów w 
każdęj chwili gotów jest po
dwoić produkcję „glęboki~ 
go matu". 

W roku ubieg!ym, po wielo
miesięcznym okr.esie prób, 
opanowano w Gorzowie tech
nologię WYJ:Wa.rzania · włó
kien baweln1>podobnych, co 
.iem osiągnięciem o kapital
nym znaczerm.o· gospodarczym. 
Przemysł wlt)kienniczy jesz
cze nie w peł.ru potrafił wy
korzystać dla ·siebie ten suk• 
ces chemikó,'1'. 

Aktualnie wydzial naukoWo
ba.dawczy „Stilonu" za.trud
niający sporą kadrę, bo oko
ło 60 pracowników, prowadzi 
kilka różnych' eksperymentów. 
~ednym z najciekawszych 
Jest próba uzyEkania przę
dzy kędzierzawionej (coś w 
rodzaju „helanco") drogą 
chemiczną, z wyeliminowa
niem koszt.ownego procesu 
Ekręcania i rozciągania. 

TO ZBYT MALO 

Wszystkie te osiągnięcia 
. Wciąż jednak „nie urządzają" 
ambitnych chemików ze 
„Stilonu". 

- Chodzi . o t.o - mówi 
dyrektor fabryki, mgr J.llZ. 
Jan Czaklosz, a wtó :uje mu 
je<ler. 11'. naj&tarszych stażem 
J,racownik:ów tnż. Zbigniew 
Wiśniewskli - by do roku 1970 
osiągnąć standard wyrobów. 
;aki reprezen•ują najlepsze 
firmy światowe w naszej 
branży. 
Tłumaczą mil dalej, że po

przez import najnowOCZE>śniej
szych urządzeń i technologii, 
fabryka pragrue uczynić po-
tężny „skok" na drodze po
stępu, by potem już stale do-
•rzymywać krokt:. cr.ołówce. 
Pertraktacje w sprawie za
kupu urząd.zei'J wchodza obec 
rde w stadium końcowe. 
wkrótce Gorzów zostanie 
wyposażony w dWie nowe 
linie produkcyjne · i d-Oda.tko
"'ą aparaturę z importu. 

D«ychczas, w clagu ubleę-
łych -is lat, zainw.estowa.no ...,. 
„Stilon" półtora miliarda zło· 
tych, p.rzy czym poza włók· 
nami syntetycznym\, uruch1>
mio110 tu również produkcję fo
lii filmowej i taśmy magneto
fonmvej, która eałkowlcie ~a
spokaja zapotrzebowanie kraja 
i pozwala nawet l'O'LWin.ąć e.ks• 
port. 

Natomiast w okresie na.Jbl!ż
S'ZYch cztere-ch lat w samą tyl
ko Wytwórnię włókien zainwe
stuJe si11 1,8 miliarda złotych. 
Ale też p.rodukcja wzrośnie w 
dwójnasób - do 38 tys. ton 
Wyrotmw stllonowyeh rocznle 
załoga „Stilonu", kt6ry stani~ 
się Jedną z kIDru największych 
fabr;vk chemicz~h w kraju, 
liczyć będzie wówczas 9,5 tys. 
ludzi. 

Gorzów leiy na samym niemal 
za.<;h~ krańcu Polsk4 
goSCle honorowi i dzienni-
karre z rzadka tu tylko za~ 
glądają. A S7lkod:a; bo Sti
l0n" to pniecież dosk~ala 
leklcja poglądowa, doskonały 
Pl"ZY'.ldad postępu i unowo
cześtllil:irllia naszej . goopodairk:L 
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Kącik ięzykowy 

Zapalić . 
• papierosa 

,,Na bramie jednej z fab-
;ryk zauważyłem napis: 
Wchodząc na z.aklad zgaś 
papierosa. Powiinno być 
„do zakładu" wiem. 
Wątpliwości moje dotyczą 
wyrażenia „zgaś papierosa". 
Czy nie należałoby powie
dzieć, „zgaś papieros"? 
Przecież gasi się c o ; a 
nie „c z e g o" rozważa 
Stały Czytelnik. 

Tak, gasi się i zapala co, 
a więc ka.ganek, reflektor, 
ogień (nie: kaganka, reflek
tora, ognia). A jednak czy 
zdarza nam się często sły
szeć zdanie: „Teraz naresz
cie mogę upalić papieros"? 
Nie. Słyszymy raczej; „Po 
obiedzie lubię zapalrl.ć do
brego papierosa" i czyta
my: „Wyjął z kieszeni · ma
chorkę, skręc:il papierosa, 
zapalił" {W~. St. Reymont); 
„Sięgnąwszy po papierosa, 
zaciągnął się nim" (W. G<>
mulicki); „Nachylil się nad 
lampą i przypalał papiero
sa" (I. Newerly).*) 

Widzimy, że papie.'"i)S 
:rzeczownik nieżywotny t. 
męskiego - ma wyjątkowe 
prawa: biernik (kogo? co"?) 
jest cv:ściei równy dopel
niaczowl (kogo? czego?), ta.lt 
jak u rzeczowników me:s
.kich żywotnych (,.widzę ko
ta" i „nie ma kota") niż 
.mianownikowi - jak to się 
dzieje u męskich nieżywo•-
nych („widzę 9tól", ale: 
„nie ma sW!u") - brzmi 
przeważnie „papierosa", a 
nie „papieros". 
Językoznawcy od dawna 

próbowali znaleźć przyczyny 
zamieszania gramatyczne
go, którego sprawcą ' stal 
się papieros. „O z;wrocie 
tym (tzn. .,zapaliłem papie
rosa" - przyp. mój) była 
kiedyś mowa w przedwo
jennym „Poradnik-u języ

kowym" - pisze W. Doro
szewski w książce „o kul
turę słowa". Farma dopeł
niacza Uumaczy się tu 
najprościej jako zależna od 
wyobrażenia cząstkmvoścl. 
Gdy zapalamy lampę, na 
przykład el"'1ct;ryczną„.. to 
jasność oga.-.nia ją całą, a 
nawet roolewa się dokoła 
niej. Gdy natomiast zapala
my papierosa, to iaczyna się 
żarzyć tylko jego konie.~. 
Zachodzi hl· analogia z ta
kimi wyrażeniami, jak: roz
lał mleko, to znaczy całe. 
ile go w tej chwili było, 
obok czego: nalał mleka, 1.o 
znaczy pewną część zapa
su". 

W. Reczek („Nasz jr:zyk 
powszedni") starając się 
wyjaśnić Interesujący nas 
zwrot przypuszcza. że „zwro 
ty cząstkowe typu: dopalić 
pa:pierosa., dokończyć papie
rosa lub... pociągnąć papie
rosa itd. rqzszerzyly dopel
niacrową formę „papierosa" 
na wszystkie okoliczności 
jego użycia''. Ten sam autor 
formułuje jeszcze inną teo
rię: papieros dla palacza !<> 
„przedmiot swoistego kul-
tu", a przedmioty kultu 
często są 11osabiame. Uoso-
biony papieros otrzymał 
postać biernika, charakte-
rystyczną dla rzeczowru-
ków żywotnych. 

Forma „zapalić papiero-
sa" pokonała formę „zapa
lić papieros". Trudno już 
nawet przytoczyć przy!da
dy użycia tej drugiej w 
dzisiejszym języku. Ale obie 
uznawane są za równie po-
prawne. 

B. BODALSKA 
*) Przykłady ze „Słowni

k.a języka Polskiego" PAN. 

Ulubieńcem francuskich 
dzieci jest mały figlarz -
piesek Pif. Jego rozlic>.ne 
przygody obserwowane są z 
nie słabnącą od lat uwagą. 
chcąc zapoznać z nimi na

szych milusińskich, rozpo<.'7<:· 
liśmy druk (za francuskim 
pismem .,l'Rumanite") cyklu 
pt. „1000 pomysłów Pi.fa". 
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Kłamstwo niełatwo 
zdefiniować. Istnieje 
tylko jako przeciwień
stwo prawdy - a praw 
da jest subiektywna, 
dla każdego inna, 
zmienna w zależności 
od tego, kto j jak na 
nią patrzy. 

SPRAWA 
INTELIGENCJI 
I WYOBRAŻNJ 

w książce „Kłamstwo 
I prawda" francuski 
psycholog dr Eek pi-
sze: „Niezdolny do 
kłamstwa jest tylko 
człowiek całkowicie po 
zbawi<>nY inteligencji 
i wyobraźni. Ludzkość 
odkryła możliwość kła 
mania dopiero na dość 
wysokim szczeblu swo
jego rozwoju. Male 
dzieci także nie umie
Ja. kłamać. Do cztere<:h 
lat w ogóle nie rozróż 
niają rzeczywistoścl od 
urojenia, po skończe
uiu pięciu zdają sobie 
sprawę, że można opo• 
wiadać „bajki''· Lecz 
świadomość granicy 
dzielącej kłamstwo od 
prawdy zarysowuje się 
dopiero u dziecka s'ied 
mioletniego. Robi się 
ono wówczas wrażliwe 
na · posądzenie: „Mó
wisz nieprawdę!", a je 
dnocześnie umie poslu-
7.Yć się l<łamstwem we 
własnym interesie: te
by coś ukryć, czymś 
się pochwalić, Coś osią 
gnąć". 

WSPANIAŁOMYSLNB 
PARAWANY 

Istnieje kilka rodza
jów kłamstw w :ialet-

ności od przyswiecają
cej kłamiącemu inten
cji. Kłamstwo • para
wan: „Widziałem, jak 
N.ina paliła papierosy, 
lecz jeśli jej rodzice 
zapytają mnie o to -
zaprzeczę, żeby ja osło 
nić". Kłamstwo-pioruno
chron: kłamię, żeby od 
dalie od siebie czyjeś 
„burzliwe wyłaaowa
nie". Kłamstwo-ratunek 
lila samopoczucia: nie 
chcę się przyznać, że 
spędziłam niedzielę sa
motnie, siedząc w do
mu i paląc paplerosy. 

ka. Przyznać 
znaczy rozbić 
rodzinę. 

się, to 
dom i 

•.. ALBO SI:Ę 
DENERWUJE 

Istnieje aparat do 
wykrywania kłamstwa. 
Składa się on z obwo
du elektrycznego i na
czynia elektrohtYCzne
go, wypełnionego płY

nem. w którym bada
ny zanurza dłonie. GdY 
klamie, wzruszenie i 
wysiłek, obawa i nie· 

--------------.... „ 

• 
Człowiek 
kłamstwo I 

--~----------
Snuję więc piękne <>po 
wiadanie o znajomych, 
którzy przyjechali sa
mochodem i zabrali 
mnie. Kłamstwo wspa 
niałomyś!ne: - Jak ci 
~ię podoba moja nowa 
rnkienka? - pyta Ma
ria. Zgodnie z prawdą 
powinnam odpowie· 
dzieć: - Jest straszna! 
- ale zamiast tego mó 
wię: - · Bardzo ci w 
niej do twarzy. Kłam
Mwo-dy!emat sumienia: 
Sławka zdradziła Mar-

pokój sprawiają, że się 
i>OCi. Wówczas połączo 
ny z naczyniem gal
wan<>metr rejestruje 
przepływ prądu. 

Ale nie cieszmy się 
przedwcześnie! Taką 
samą reakcję może wy 
wołać człowiek praw
domówny, jeśli wrażli
wość nie pozwała mu 
spokojnie przeHć pró· 
by z galwanometrem 
lub tradycyjne~o „o
gnia krz)•żowycb py
tań". 

KTO .JAK KŁAMIE? 

Czł<>wiek nerwowy kła 
mie nieumiejętnie: wi
kła się i miesza. Cho
leryk z miejsca wy
bucha. Jego kłamstwa 
sa tak niezręczne, że 
sam to widzi i szyb
ko się wycofuje. Leni
wy kłamie żeby unik
nąć konfliktów, nie 
być zmuszony do anga 
żowania się do podej
mowania micjatywy -
mieć spokój. 

Im człowiek jest bar 
dziej nerwowy, senty
mentalny i wrażliwy, 
tym więcej ma ~kłon
ności do „kłamania". 
Nie po to, żetzy wpro
wadzić innych w 
błąd, lecz aby upięk
szyć i udramatyżować 
własne przeżycia, zwró 
cić na siebie uwagę i 
zainteresowa.nie otocze
nia, których mu wciąż 
nie dostaje. 

NIE PYTACl 

Jak należy się za
chować w stosunli:u do I 
kłamiącego? 

zasada ogólna: nie 
ma :7.adnego interesu 
w tym, żeby przypie
rać go do muru. Dla 
kiamiącego nie ma bo 
wiem rzeczy bardziej 
poniżającej. jak być 
przychwyconym na mó 
wienlu nip.prawdy. Ze
toy unik.nąć wstydu, bę 
!Izie kłamał dalej, tra
cąc wszelki umia.r i 
prowadząc do sytuacji 
w najwyższym stopni u 
żenującej dla otoczenia. 

IF 
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(REDAGUJE KLUB SZARADZISTOW PRzy ł..DK) 

KRZYŻOWKA 
(premiowana nagrodami 

książkowymi) 
POZIOMO: 1. Głęboki jar. 5. 

Przenosi w porcie. 8. Stajnia 
„Fiata". S. Znany dzięki „Je• 
rozolimie wyzwolonej". 10. SłY 
ną z nie.l łodzianki. 11. To~
mość w kieszeni. 12. Na słoń
cu lub honorze. 15. Ni to mia
sto, ni to wieś. 18. Jugosło
wiańska wyspa (z samych spół 
głosek). 20. Konsumuje z koryta. 
21. w nim Jasio-student nosi 
oceny. 2~. Dwa tysiące trut
niów + królowa. 24. zwiastun 

ska, GdYnia,.H, ul. Partyzaltl
tów u, m. 16. 3) Michał za
górski, Łęczyca, ul. Zachod
nia 30, 4) Wiesława Martynoos, 
Łódź, ul. Rewolucji 1905 •· 
nr 18. 5) Włodzirnien Marsza
łek, LO s.:czerców, pow. Beł
chatów, 6) Ewa Kuligowska, 
Piotrków Tryb., ul. Bieruta 19. 
?) Włodzimierz K<>Walski, Ł6dt . 
Al. Kościuszki 70. B. s. A. 8) 
Jadwiga Gabara, Łódż, ni. 
zmienna u, m. 5, 9) Henryk I 
Cichy, Łódź, ul. E·nergety
ków 3. 10) Jerzy Piotrowski, 
Piotrków Tryb., ul. Górna 16. 
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DEATH VALLEY - DOLINA SMIERCI W KALIFOR
NII, TO · NAJGORĘTSZY ZAKĄTEK NA ZIEMI. TEM
PERATURA DOCHODZI .TUTAJ DO 82 STOPNI C. 150 
KM TEJ PUSTYNI PRZESZEDŁ. PIESZO W CIĄGU 
G DNI FRANCUZ JEAN PIERRE MARQUANT. DO
TYCHCZAS NIKOMU NIE UDAŁO SIĘ PRZEBRNĄC 
PRZEZ OWIANĄ PONURYMI LEGENDAMI PUSTYNIĘ 
W NAJGORĘTSZYM OKRESIE W ROKU, (NA PRZE- . 
ŁOMIE LIPCA I SIERPNIA). PRZYZNĄC JEDNAK 
TRZEBA, ŻE MARQUANT NIE BYŁ ZDANY WYŁĄCZ
NIE NA Wt.ASNE SIŁY. KAŻDEGO WIECZORU CZE
K~ NA NIEGO' W Z GORY OKRESLONYM MIEJSCU 

SAMOCHÓD Z ŻYWNOSCIĄ I RANGER - AMERY
KAŃSKI ŻOŁNIERZ Z PA1.'ROLU.JĄCEGO TĘ ODLUD
NĄ OKOLICĘ ODDZIAl,U. NIEMNIEJ WYCZYN FRAN

CUZA STAŁ SIĘ TEMATEM WIELU SENSACYJNYCH 
W OKRESIE · „OGÓRKOWYM" ARTYKULOW. PONI
ŻE.J ZAMIESZCZAMY URYWKI OPUBLIKOWANEJ 
W ;,PARIS MATCH" RELAC.TI SAMEGO MARQUAN
TA Z TEJ NIECODZIENNEJ WĘDRÓWKI. 

Marsz przez Dolinę · śmierci 
i Prawdziwy ma:rsz rorzipocziil s.ię w soalonych słońcem 

rórach. Wiedząc;' że. .znajdi; 
na swojej drodze zródelko, 
postanowilem poświęcić pół
torej godzint marszlL by 
t:gasić tam swoje pragnie
nie. Kiedy dobrnąłem wresz
de do kanionu, przekonałem 
się, że źródło wyschło. Po
szedłem więc dalej wśród 
scian rozpalonego górsikiego 
wąwozu. W pewnym miejscu 
musiałem sk::-ęcić pod kątem 
prostym, by dojść do Skidoo; 
opuszczonej kopalllli złota, 
gdzie miał na mme czekać 
wóz z żywnvścią„.". 
Czekający · w samochodzie 

przyjaciele I dzleoniląl.rze od 
ra.dzają dalszej wędrówki. 
Marqua.p,t jest Jc!lna.k uparty. 

„30-kilogramowy plecak za• 
czyna mi ciążyć mimo stosu.n 
kowo łatwej 11-kilometrowej 
trasy, wiodącej do Telescope 
Pic. Kiedy osiągam szczyt, 
czeka mnie w nagrodę widok: 
rzadkiej urody: zachód słoń· 
ca pięlmiejszy, aniżeli widy
walem na morz.ach połudnte>
wych. Nagle robi się strasz
nie zimno. Szukam schronlie
n:ia i spędzam noc drżąc. 
z·byt zmęczonv, żeby spać„ . ". 
Marqua.nł schodzi w doU• 

nę. „ ... Kilka kwadransów po
tem stoję na olbrzymich skal 
nych złomach. Spoglądając 
wstecz, rozuntiem, re nie 
przejdę przez ska.łną ścianę. 
Temperatura wzrasta. Ldę do 
pt7..oclu. Kanion zwęża się i 
urywa. Jestem schwytany w 
pułapkę, jak =ur. Nie tra
cąc ani chwili oglądam ścia
ny swojego więzienia. Laitwtej 
będzie się wydQStać st.ąd od 
Wony poludniowej. Wspinacz 
ka odwadnia mnie. Cro.lgam I 
się w skalnym kominie, ple
<'Y przylepione do skały, no
gi. obolałe zaczynają się śliz
gać. Chwyta mnie straszliwy 
~trach. Trzeba działać szyb
ko! Muszę skoczyć. Ręce 
chwytają w nieludzkim wy
siłku ska.Lny występ. Podci~
gam się. Jestem na uu::::z.y
cieo·"· „ ... Chcę dojść do najlruiżej 
położonego w USA punktu -
!l3 m poniżej poziomu morza. 
Tam zarejestrowano tanpera 
1m:ę 88 stopu!. C. Zostawiam 
plecak i wędruję z.aopatirzony 
tylko w dwie ma.niet'k:i.. Go
dzinę potem majduję się na 
pokrytej sqlą równinie. Nie 
pocę się, ale jestem „zacza
dzony", oparami wydzielany
mi przez ziemię ... "· 

""""Wszyscy nmde opus=a
ją. Udaje się do słynnego 
„diabelskiego pola golfowe
go". Składa się ono z soli 1 
wyschniętego i>lota. Co 10 mi
nut polewam wodą nogi. Do
chodzę do ;,martwego mo
rza". Gdybym je przeciął na 
1.:kos, zaoszczP.dz'J:bym tirochę 
czasu. Po przejściu przez 
warstwę soli, zanurzam się w 
gorącej, niesamowicie słonej 
wodzie. Sól rani nogL Przed-:! 
mną kilometry solL Zaczy
nam zapadać się . Wiem, że 
to szaleństwo. W ubiegłym 
roku utonął tutaj jeep. Brnę 
dalej. Tracę kontakt z dnem. 
Wreszcie dopi;'Wam do brze
gu je2liora. Twarde igiełki 
soli i osrtre brzegi skał ranią 
mi stopy. Z wielkim trudem 
l::rnę dalej. Wreszcie docho
dzę do słupa stanowiącego 
początek twardego gruntu. 
7..a:padam w letar~y 
seri .•• ••. 

Po wielu przygodach, Ma.r
quant dochodzi do celu. 
„„.Dochodzę do drogi. Sia
dam i czekam na samochód. 
Zasypiam. Warkot siJnika pod 
rywa mnie. Kierowca ośle
piony słońcem n.i,e dosrtrzegł 
mnie na clirodrze. Byłby mnie 
przejechal ... ''· Opr. A. P. 

Do ~abbletu zna.nego ro
syjskiego uczonego Beketo
wa, wpadł zdenerwowa.n:v 
lokaj: 

ł - Nikołaju Nikołajewiczu! 
W pańskiej bibliotece są zk>
dzieje! 

Uczony z trudem oderwał 
się od pracy i za.pyta.I: 

- A oo oni tam czytają? 

* * * Kiedy greckiego 
Diogenesa 'L.apytano, jakie
go zwierzęcia ja.d jest naj
bardziej niebezpie<lZDY, od
powiedział: 

- Z dzikich zwierząt 
jad oszczercy, a z oswojo
nych - pochlebcy. 

jesieni. 27. spotkanie na „szczy ------------------------------------=----------
cieH czarownie. 30. Biało pisze. 
31. Przypinamy innym. 32. Mo
tyl w pieluszkach. 33. sypią się 
z niego dowcipy. 34. Anagram 
robaka. 35. Dzięki niemu żyje 
sufler. 

PIONOW<>: 1. uwertura do 
powieści. 2.. Nie zawracaj jej 
kijem. 3. wróg podał ci dłoń. 
ł. Rzeźbi w metalu lub kamie
niu. s. Przewroty w bieli. 6. 
Patny na nie cielę. 7. prowin
cjonaina mowa. 13. Podnośnik . 
14. Niepnyjemność w kasie. 16. 
potrzaski, matnie. 17. Sklejka. 
18. synonim cyrku lodowcowe
go. 19. Pilnuj swego to nim 
nie dostaniesz. 23. 8 ludzi przy 
wiosłach. 24. Od ciasta na m.ę
ża. 25. Był na Wiśle pod WY
szogrodem.. 26. Dobra żona lub 
film. 27. Wiwat! - w języku 
armat. u. zakończenie księ· 
dza. 23. Swiątynia Melpomeny. 

,,CIS„ 
NAGRODY KSIĄŻKOWE 

za rozwią7.anie krzyżówki 
z nr 205 otrzymują: 

t) Grażyna Mikuła, ł.ódź-7, 
ul. Pł<>cka 42, 2) Beata Kamień-

Nie tylko dla pań * Nie tylko d~ pań 
r . 

Sniadanie· 
odświeżające 

Nasze samopoczucie zależy 
w dużym stopniu od otwiera
jącego dmeń śniadania. Szwaj 
ca.raki słynny dietetyk dr 
Bircher jest autorem przep.i
t<U śniadaniowego, .lcióry zy
f.kał ogólnośvdatową popular
r.o5ć. Oto przepi.s na 2-3 oso
by, który warto od czasu do 
czasu realizować, póki jes2-

ce jabl.ka są tande. 16 dkg 
„górskich" płatków owsia
nych zalewamy na noc zim
nym mlek:iem. tyle, by płatlti 
były dobne pokryte płynem. 
Rano ucieramy na tarce 
4 winne jał:>lka ze skórką, 
natychmiast mieszamy je z 
płatkami, docfajemy nieco mio 
cilu do smaku i 5 dkg drntr 
no posiekanych orzechow. 
Można dodać do t.ej kompo
zycji jesu:ze :>-6 łyżek słod
kiej śmietanki, a jeśli zaopa
trzenie dopis7..e - sok z 1 cy
tryny (wówczas zwiększamy 
1 dodatek miodu). Sn!adan.le 
t.o, zwane „Bilrcher-Miisli". 
bairdzo odświeża oraz pobu
dza łagodnie, lecz zdecydo
wanie do normalnej działal
ności rozleniwi.one jel!:ta lu
ązi prowadzących siedzący 
tryb życia. Po 2-3 dniach ta
kiej „śniadaniowej kuracji„ 
~twierdzicie jej nieocenione I 
cil a mrowia i samopoczucia ii 
skuthl. 

Sokrates powiedział 
swych uczniów~ 

do 

- Ja ł moja zona. Jesteś
my najlepszymi meteorolo
ga.mi. Nasze Pt"ZePOwiednie 
nigdy nie s• błędne. 

Uczniowre nie wierzyli i 
poprosili Sokratesa., by po

. twierdził swoje słowa., przy-
kta.dem. ' 

- Oto więc pr.iyk.lad. - ł 
powiedział Sokrates - Kie
dy pojawia się chmura, ja 
mówię, że będzie burza., & 

fona twfordzi, że nie będzie 
i oczywiście. któreś z nas 
ma rację. 

Darwin był kiedyś 
szony na. obiad. Za 
posadzono go obok 
nej, młodej damy. 

Mister Da.i-win - zalot
nie za.pytata uczonego piek
na sąsiadka - Pan ut~
muje, że człowiek wywodzi 
się od ma.łpy. Czy mogę 

pańską teorię odnie§ć rów
nie-.t do swej osoby? 

- Oczywiśr.i.e - odpowie
d'.l.ia.ł uczony. - Lee7 pa.ni 
wywodzi sie nie od zwyk
łej małpy, lecz od czarują

cej. 
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o~~ 
Drugiej nocy Magdalena wśród cichr..ącego wycia i pła 

czu zaczęła wymieniać jakieś słowo, którego nie rozu
miał. Gestapowcy. wśród nich najprawdopodobniej 
i spNllWadzony z Regensburga tłumacz. także nie mogli 
go zrozumieć. PowtarzaU między sobą z dręczącym za
stanowieniem w głos.ie. 

- „Suhanuschka" ..• 
Gdy zaczynali bić ją od nowa, po głośnych ra12:ach 

lub ciszy jakiegoś o~łoniętego ściana okrucieństwa wy
buchł wysoki krzyk poddar.fa się bÓ!owi, krzyk pokory 
i błagania; powtarzało się w nim znów to dziwne, mil
knące w omdleniu słowo: 

- „Su-ha-nusch-ka" ~· 
Chlust wody, cisza. I znów wycie obłąkane i zwierzęce. 
Trzeci.ego druia doprowadzono do ich spotkania na ko-

rytarzu. Po kilkugodzinnych zeznaniach Gaston wracał 
do celi. Oblizywał suchym językiem po.racione usta, 
starał się stąpać na palcach, żeby uchronić bolące pię
ty. Wtedy w długiej mrocznej przestrzerui korytarza 
zobaczył Magdalenę. Radej przeczuł ją niż poznał. 
Jej twarz była ciemn.a od uderzeń, ręce opuchnięte 
i skrwawione, rozdarta na piersiach sukienka ukazy
wała sine pręgi. Szła zataczając się od ściany <i.o ściany, 
nie jak pijany, ale jak bardzo stary człowiek. Gdy sta
nęli twarz w twarz. eskortujący ich gestapowcy zr:ikli, 

jakby zapadli się pod ziemię. Mimo to, a moŻe właśnie 
dlatego, n.ie przemówili ani słowa. 

OJJ<lrli się o siebie milcząc i i;rwali tak. przepojenil 
najwyższa pociechą bliskości. Gas:ton wziął w dłonie 
głowę dziewczyny i przytulił do swojej piersi. Domał 
śmiesznego w tej chwili zdziwienia, że Ma.gdalena je5t 
taka mała. Była bas.a. Zawsze wydawała mu się wyższa 
w pantofelkach, które zwykle nosiła, a w których Ga
ston odnajdował przypomnienie swego dbającego o uro
dę kobiet kraju. Gładził dłodą jej włosy potargane, 
zlepione brudem i krwią. Magdalena Jtle płakała. 
Z przera.żeniem zauważył, że nigdy nie była tak spo
kojna. 

Eskortującym znud2Jiło się cze'kood.e. Zjawili się tak 
sam.o znienacka jak znikr:ęli. Żalowal• tego manewru, 
Polka i Fralilcuz nie mówili n!ic, nie można było wydo 
być z nich żadnego wyznada. Rozdzielili ich brutalnie. 
Gastona zaprowadzono do celi. 

Nad ranem czwartego dnia, gdy gestapowcy zmęczeni 
opuścili celę Magdaler:.y, Gaston - prawie obłąkany 
po nocy bezsilnej rozpaczy - pootaruowil zeznać całą 
prawdę, jeśli tego dnia wieczorem przyjdą, żeby ją bić 
znowu. Piotr był prawdopodobnie daleko i bezpieczny, 
narażał więc tylko siebie. Nie miał złudzeń co do teg~>, 
co sie z nim stanie. Ale równocześnie w.i.edriał, że me 
zniesie już ani jednego jęku Ma.gdaleny. 

Syn pastora z Rostocku, mimo młodego wieku, z~9;ł 
nie gorzej od ojca mroczne wnętrze duszy ludzk:ieJ. 
Wiedział. że aitakowanie wprost było dobre dla średnio
wiecznych rycerzy. Teraz nawet strategowie uciekali 
się corarz: częściej dD zasadzek i osaczeń. Pokonywanie 
opornego Francuza tylko jego wła!lllym bólem trwałoby 
dłużej. Syn p~tora z R<>stocku nie miał czasu. Za kil
ik.a dni zaczyn.al urlop. Tak Więc męsK.a wola Ga.tona, 
jego wytrzymałość, chęć życia, która zawsze, w każd,ej 
sytuacji porywała go wszystkimi zmysłowYmi urokami 
świata została pokonana przez lęk przed cudzym cier
pieniem. Siedział na podłodze pod ścianą celi i uporczy
wie starał się myśleć o domu, o dzieciństw.ie, o pla
mach słońca na ścianie, które zwykle widz:iał najpierw, 
gdy po przebudzeniu się otwierał oczy. Tylko rodzi-
ców stairał się nie dotykać w spomnieniem. · 

Tymczasem .nadszedł wieczór, a z celi Magdaleny nie 
dochodził żaden dźwięk. Nie sły;;zał nawat, c:z.y przypro 
wadzono ją z południowego badanaa. 

Gaston przywarł uchem do ściany i W\9flrzymał oddech. 
Zastukał palcem ostrożnie trzy razy. Odpowiedziało m.u 
głuche milczenie pu.stki. 

(202) {Dalszy ciąg nastąpi) 

Co ciekawego w przyszłym tygodniu Cir.Jj) __ 
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MIESLNIKU·?·' - to tytul ar- województwie lód2Jkim. Znaj- woju. U 1 _ .gi 
tyk.ulu inforrcującego o ak- dą w nim Czytelnicy odp.>- ;,PARVA CRACOV·IA". Ten . 
tualnym stanie i planach wiedź na pyta.nie czy :rze- tytuł niech pozostanie lilie OWOCE owocoM NIEROW-

wyjaśniony. Mieszkańcy po· NE 

Zabójstwo w 
Od kilku już lat 54-letni 

Stefain Kot zamieszkiwał w 

Jak od „macochv" 

Komunikacyine 
kłopoty 

Brzezin 
Brzeziny przed wojną zo

stały podobno pokrzywdzone 
przez Lutomiersk, który spe
<:Hlilnymi sposobami postarał 
się o tramw3.JÓWe połączenie 
z Lodzią. Brze2liny mają tyl
ko połączeniie autobusowe. I. 
ale nie tylko') z met.ropoli~ 
wojewódzką, lecz także z 
okolicznymi miastami, mia
steczkami i vo>siami. Od godz. 
4 rano do 22 trwa ruch auto
busowy. Okoi·o 60 „kursów·• 
- jak mówia fachowcy. Kur
r.ćw jest wystarczająco dużo 
na zabeZ'J)ieczerue komunika
c:Tjnych potr:reb, ale z tabo
rem jest o wiele gorzej. 

Miejscowa, to znaczy brze
zińska baza PKS . podlega od
<lziałoWi w Tomaszowie-Maz. 
Stolica powda'.u nie ma włas 
nego oddziału PKS, a jest 
to - jak stwier<iza przewod
niczący Prez. MRN. - nie
odzowne dla usprawnienia 
c.ałości komunikacji. Zresztą 
tego samego zdania są kie
rowcy autobusów PKS. 

Pabianicach 
Pabianicach z 41-letnią Ju
lią H. W uib. piątek, o godz. 
12 doszło między nimi do 
ostrej kłótni, w wyniku któ
rej S. Kot za.dal swojef przy
jaciółce śmiertelny cios no
żem w brzu~h, sam zaś usi
lowal popełnić samobójstwo 
zadając sobie liczne pchnięcia 
nożem. 

Przybyly · na miejsce wy-
padku lekarz stWierdził zgon 
Julii H., zaś S. Kota prze
wieziono do szpitala z ciężki
mi obrażeniami ciala. 

Jak nas po!niormowal za
~tępca KM MO w Pabiani
cach - przy«zyną zabójstwa 
była prawdopodobnie zaz
<lrość. (n.) 

wiabu brzezińskiego odgadną 
być może o jaikie miiasto t>.i 
chodzi, a historia tego mia
s:ta jest nader· mteresująca. 
Napisana została przez jed
nego z jego mieszkańców -
naszego korespondenta. 

„ZIEMIA PAWILONOWA" 
to tytul artykułu o budowie 
pawilonów handlowych i usłu 
gowych na terenie naszego 
województwa 

W „REPORTAżU„; ANTY
!'ANITARNYM" przekażemy 
wrażenia autora z pobytu w 
jednej z instytucji reprezen
tującej w sposób nierepre
:ientacyjny ochronę sanitarno
P.pidemiologiczną rejonu brze-
7.ińskiego. 

Jak zwykle, także bieżący 
tydzień przyniesie wiele pub
Oka.cji krytyro:nych, informa
cji, felieton{lw i cieka.wo
stek. Równie.11 serwis zdjęć 
b1)dzie b. a.tra.kcyjny. 

filłłlłłllUlllll Ili 11111111111111111~ 111111111111 lllll Ili I Ili li llll llll lllłłlllllllllłłlllll lllłll łll lllllllll!ll 

! ODZIE~ UZYWAHĄ !1 
I MOZNA KUPIC-SPRZEDAC I 
I w sklepie ! 
=: komisowym = 

~-=i Prz::;z::::iedaly: =-! 

i Komisowej, ulica 
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'W!Prawdzie ;,masy zielonej" 
(jabłka, grus:r.ki, ś!iwlki) w ;u.. 
dzl. dUŻo - jednak Die dorów
n'aje ona owocom sprzeda
wanym w sklepach W~wy 
czy innych miast. Lódzcy kliE-.n
ci coraz częściej. uskarżają się, 
że owoce są z ;,-Ospowatymi" 
plamkami, nie zachęcająee do 
spqżycia. 

LOID7JKm PIELĘG~ 
N:A. ZJEŻDZIE W BUK!AJllESZ

CIE 

WCllOl'aj wyjechała. do Bu• 
ka.resztu na Międzynarodowy 
Z\lazd 3-<>sobowa delegacja 
lóctlikich pielęgniarek. 

WINOGRONA Z WĘGIER 

Pierwszy transport wino
gron z Węgier, który nad· 
szedł do Lodzi trzy dni te
mu - został szybko skonsu
mowany. :,. początkiem bie· 
żącego tygodnia nadejd;\ cl.al-
sze tnmspruity. · 

G'WIAZD'f' w FILllMtMONll 

Lódzka Filharmonia zaini-
cjowała już nowy sezon m. in. 
prawykonaniem „Dachu Swiata" 
Rudzińskiego. W najbliższą na• 
tomiast środę (14 bm.) odbę
dzie się recital fortepianowy 
samego mistrza ArtU!ra Rubin· 
steina. W dwa dni później 
wystąpi H. Czemy Stefańska 
i irański dyrjrgent: HesZIWlt 
Sandżarl. 20 bm. z kolei k'Jn
certoWać będzie orkiestra i 
chór filharmonii moskiewskiej 
WTaz z solistami Teatru Wiel· 
kiego, 

OLIMPIADA W TOKIO 
NA LODZKICB EKRANACH 

Na ekira.ny kin ł6dzklch • 
wszedł w tych dniach głoś
ny jUŻ na całym świecie film 
pt. „Olimpiada w Tokio". Ten 
dokumentalny barwny, szero-
koekranowy film wy;biei;a 
claleko poza spraw07Aania z 
IJ:'rzysk Olimpijski.eh. (X) 

Brzeziny miały przyrzecze
nie, że otrzymają nowe wo
zy - Karossy. Nie otrzy
.rr,aly. ZatrzyII'al je Tomaszów 
<>bdarov.rując ,,iąs iadów SAN
··ami. ?.arząd Wojewódzki <>
b!ecal nową . Karoosę" - dal 
wóz przeznaczony... do kasa
cji. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

SAN-y ciągle się psują. 
Ut Do~AD Pó~ść W NIEDZIEl.t 

KINA kursy są odwoływane, ze 
v;szy&tkimi surawami jeździ 
!.ię do Tomas7owa. Doszło już • ALEKSANDROW SPÓJNIA 
dn takiego n.'>!1.Sensu, że na- „szcz-ur Ameryki" (P) (fr.) g. 

t . 1 dl b 15, 17, 19 
we węg1e a azy przywo- BRZE7..INY VICTORIA . 
żono z TOTnaszpwa. (rachu- „zło.to" (P) ('poJ.) g. u, 11, 19 
r.ek ekonomiczny si:i: kła- BELCHATOW POKÓJ 
11ia!). „Pierwszy dzień woJ,n,ośoi" 

Za!I"ząd Wojewódzki PKS (~i·~łA 11·Ri8w~~A: PRZED--
powinien wzi.ąć to wszystko WIOSNIE _ „Szkarłatne god-lo 
·:>od i:.wagę i zdecydować się odwagi" (USA), „Powoo.zen.ia, 
na otwarcie <Xldzialu w Brze chłopcze" (j·ug.) g. Il, 17, '19 
zinach. B~f' to o wiele DZIALOSZYN: WARTA 
tańsze posun"!"""e niż dotycn- „Nagania<:z" (P) (po!.) g. H!, 20 

-.,v• GAŁKOWE'K WIARUS 
<"Zasowy tryb podporządko- „Sy.n kpt. Blood.a" (P) (wł.) g. 
wania Brzezin TOTnaszowowi. 17, 19 
Na efekty n:e trzeba będzie GŁOWNO POSTĘP - „Pię-
chyba długo czekać, a m. in. ciu mężów pani Lizy" (P) 
- także na mniejszą ilość (USA) g. Il, 16, 18 
skarg ze stirony stałych i sta- KOLUSZKI ODEON - „Zło-
lP za""'ożonych ,,niewyJ'echa- to Alaski" (USA) (P) g. 15, 17, 

,,,. 19; ZNICZ - „Komisarz" (Wł.) 

(P) 

g. lS.30, 17.45, 20; CHEMIK -
„Kto jest bez w.iny" (czeski) 
g. 17.45, 20 

TUSZYN PLON - „Cza>rne 
skrzydła" ~po!.) g. 11, ·17, 19 

U NIEJ O W USTRONIE -
,',Rękopis znaleziony . w Sara
gossie" (pod.) g. 16, 18 

WARTA LUTNIA „Fa-
raon" CP) ('PO·!.) g. lG, 17, 19 

WlELUN ODRA - „Zmierzch 
czarowników" (poi.) g. IO, 15.3-0 
„Ten najlepszy" (USA) g. 17.45, 
20; SYRENA - „Jeden przeciw 
wszystkim" ('P) (USA) g. 10, 
16.30, 19 

WIERUSZOW SL01'1CE 
„Bitwa o Kozi Dwór" (pol.), 
„s.kowrooek" (węg.) g, 11, 17, 
19.30 

ZELOW LOTOS „Czło-
wiek z R<io" (fr.) g. dO, 17, 19 

niem'~ klientów PKS. g. 14, 16, 1s 

·~==========================~~~~~======~====~::_..:_~~~_:_~~~~_:_Z~._2,T:A~R:·:__.:_~K~O~N~S~T~A~N~T:Y~N~O~W~~KROSNO 

ZDUl"<SKA WOLA HEL 
„Inspektor i noc" (bulg.) g. 
14.15, 17, 19; TKACZ - „Po
wodzenia, Charlie" (P) · (fr.) 
g. 14, !5.30, 17.30, 19.30 

ZGIERZ PRZYJ Aż1'1 - „Mi
łość blondynki" (czeski) g, 11, 
16, 18, 20; WŁÓKNIARZ -
„o carski tro.n" (bulg.), „Głos 
ma proku.rato.r" (pol.) g·, Il, 
16, _18, 20 

UlllllllllllllllłlllllllllllllllllłllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllOllffilUlllllllllllllllllllllllllllllllllmllllllllllllllllHllllBDllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllłlllllllllll 
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PROGRAM I 

8.00 Dziennik. 8.15 Utwory w. 
A. Mozart<!. 8.30 Przekrój mu
zy<:zny tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05 
Fal.a 56. 9.15 Ma.gazyin wojSkowy. 
10.00 „o kolei, kolejarzach i po
dróż.nych". 10.20 Spiewa Pań
stwowy Z€<'q)6ł Pieśni i Tańca 
, MalZJOW~ze". 1().40 Koncert ży
.;zeń. JL40 Mówi przyroda. 12.()5 
Wiad. 12.10 Fel. „Plamy na ma
.Pie". 12.20 „Jarmark cudbw". 
13.20 Przeboje filmowe. 13.35 Prze 
gląd praJSy. !3.4'i Rozgł<>:śnia Har
cerska. 14.30 n·W Jezioran.ach". 
L5.00 Muzys.a romantyzmu. J6.00 
Wiad. 16.05 Mecz piłl»arski 1'ol
Ska - NRD. 17~ Muzyka. 
17.25 Wiadomości. 17.30 Prze
gląd wydarzeń miEldzynarodo
\ivych. !7.40 Melodie Ludowe. 1.8.00 
Wyniki gi..,.r liczbowych. .12.05 
Cztery gwi.a.zdy Pa.ryża. 18.20 
KolliCert rozr. 18.45 „Maleńka isto 
ta" - opow. 19.00 Kabarecik re
klamowy. 19.15 Muzyka. 20.00 TY 
dzień w kraju i na świecie. 20.26 
Wiad. sportowe. 20.35 „Matysia
kowie". 21.05 Spiewa wanda 
"Warska. 21.IS Radiok.aba<ret „Trzy 
po tny". 22.IS Gra ork. tanecz
na PR. 22.3C śpiewa Josh White. 
23.00 Ir wydanie dzlennilca. 23.10 
'Wiad. sportowe. 23.12 Chwila mu 
Zyki. 23.15 Nowości programu !Il. 
24.UO Wiad. 

dla.di~ i łfllawizja. 

PROGRAM Il 

19.00 Rewia pió6etlek. 19.30 S<:ena 
polska - L. Solski. 20.00 Muzyka 
rozr. W.30 (L) opow. „Na·d rze
ka Avon". 21.00 Dziennik. 21.22 
ł.fuzy:ka taneczna. 22.00 Ogólno
polskie wiadomości s.portowe. 
22.2-0 (ł..) Lokalne wiad. sportowe. 
22.30 Niedzielne wieczory muzycz 
r.e. n.37 Muzy.ka taneczna. Z!.50 
W i ad. 

TELEWIZJA 
8.:!0 Matematyka: WY'klad z 

geometrii wykreślnej (Gdańsk). 
9.<l5 „Pierwiastek at(>lll, czą
steczka" (Katowice). 9.35 25 lek
ł"ja. Jęz. rnsyj skiego (Kat.). 9.56 
Politechnika TV. . Ma.tematyka 
(W). 10.25 Program filmo.wy (W). 
10.40 „BUlgaria" - rep. filmowy 
(W). 10.55 „Jasnowłosy i gołąbek" 
- film fab. prod. butg. (W). 
Jl.50 PKF (W). 12.00 Dziennilt 
(W). 12.IO „Bawcie się z nami" 
- zespoły amatorskie przed ka
merami (K'a.t.). 12.50 , w sta.rym 
kinie" (,Po.zn.ańj. 13.sO „ w zielo
nym obiektywie" (Poznań). 14.15 
Dla dz1e.c1:. '?Pędrek wyrzutek" 
_ przen1es1en1e z Państwowegc 

Teatru L.alek „Banialuka" w 
Bielsku. Białej (Kat.). 14 .55 Spra-· 
wozd.an1e sportowe (W). 16.30 
sprawoodarne z międzypaństwo
wego meczu pibki no·żnej ' NRD 
_ Polska z Erfurtu przez Kat . 

8.3-0 Wlad. 8.35 Radioproblemy. 17.50 Program filmowy (W). 18.H> 
8.50 (L) Koncert życzeń. 10.1-0 (L) „TheJenieus Mank" - zespól 
„Nowości wydawnicze". 10.30 (Ł; jazzowy (W). 18.40 „Mecenas 
Muzyka bułgarska. 11.00 (L) Fel. Adam Kowalski" - odc. Ir pt. 
literacki. 11.IO (Ł) Słuch. saty- „Chuligan" (Katowic<;!). 19.20 Do 
ryczne. l!.30 (ł..) Koncert ork. branoc (W). !9.30 Dz1enntk (W. i 
lllandolinistow. 12.05 W ia.d. 12.10 Poznań). 19.55 „Stare życiorysy" 
Tygodnik dżwiękowy. 12.35 P<'.)ra- (W). 20.15 „Upiór na sprzedaż" 
nek symf. 13.33 Muzyka rozryw- - film fab. prod. a.ing. (W). 21.30 
ko.wa. 14.00 Piosenka miesiąca. „Spiewa Mieczysla.w Swięcicdd" 
14.3() Gra radiowy zespól „stu- (ł,). 21.50 Sprawo.zda.nie z mi
dio M-2". 15.00 Dla dzieci słuch . strzo.<;tw świata w siatkówce męż 
Pt. · „Pierścień i róża". 16.00 (L) czyzn Czechosłowacja Ja.po
'WY'!ll1d „Knkułeczki". 16.-02 (Ł) nla przez Kat 22.30 Niedziela 
.,Na łódzkich scenach" - mon- j 0oortowa (W i ł..). 
t-M; lite~acki. 16.30 Koncert cho- . !'O:\'lEDZlAŁEK 12 WRZESNIA 

ton na tematy międz:vri:>rodowe. PROGRAM I 
Pmowskt. 17.00 Wiad. 17.05 Fehe-l • 

17.15 Kwadrans melodii. 17.30 16.0! „Popołud111ie z młodością". 
„Podwieczorek przy milkrofo.n.i.e". 17.55 Wia<I. Hl.OO ,Koocent roa:-

rywkawy. Jll.43 „~wadraru z de
dykacją". 19.00 „z księgarskiej 
lady". 19.10 Uniwersytet Radio
wy. 19.25 Chwila muzyki." 19.30 
„O problemach ZBoWiD". 19.45 
Tańce ludowe. 20.00 Dziennik . 
20.26 Wiad. sporrowe. 20.30 Przect 
Kon.gresem Kultury PoJ.skiej. 
20.40 „zespól Dziewiąt.ka.". 21.15 
„Trio Viet<;>ra Foldmana". 21.W 
Reportaż literacki pt. „ Wojna 
ni.eskończor.i..a.". 21.40 „tPo raz 
pierwszy na .antenie" . 7.2.05 „We
hiikułem czasu" - opow. 22.25 „z 
festiwalu . jazzowego krajc'.>w Eu
ropy półlnoc·nej w Kopenhadze". 
23.00 11 wydanie dziennika. 23.1-0 
WUl.d . spo.rtowe. 23.12 Chwila 
muzyki. 23.35 L . va>n B~thove.n 
- Trio f()rtepiallJOwe Es-dur op. 
70 nr 2. 24.00 Wiad. O.ll5 Piro
gu-am nocny. 

PROGRAM Jl 

s.oo Dzienn.i.k. 8.18 Pi.ose>nka 
dnia. 8.23 MuzY'ka poranna. 8.45 
„U historyków wojskowych" -
a.ud. 9.00 „Kolorowe listy" -
słuch. 9.20 Mooaika. melodii. 
9.50 POII"a<ly pra.kty=e dla ko
biet. IO.OO „2'..agubieni" - fra,gm. 
pow. 10.20 Muzyka operowa. ),1.00 
„Tristan i Izolda" - słuch. 1'1.30 
„Wrze.;ień w melooii". 11.50 ,,.Ra 
didwa po1rad.nia rodzi.nna". 12.05 
Z k.raju i ze świata. 12.25 Rolni
~zy kwadrans. 12.40 „Więcej, le
pie j , taniej". 13.00 „Gawedy mu
zyczne" - aud. J3.20 ' (L) Me
lodia, rytm l piosenka - a.ud. 
13.45 (ł..) „Wojewód71kie święto 
plonów" - spra•wozdan!e. 13.55 
„Nauka - praktyce". H.00 Aud. 
Red. S,poł. 14.20 z muzyki daw
nej. 15.00 Wiad. 15.05 co nam 
przyIJ.oSi miesięcznik „Splewamy 
i tanczymy". 15.30 Dla d-zleci 
słuch. pt. „zasadzka". 16.00 Wiad . 
16.05 Publicystyka międzY'!larodo
wa . 16.15 Ko.mpc>zytor tygodnia 
- R. Schumanl!l . 17.G! (L) Akt. 
łódzkie. 17.15 (Ł) •.• sto lat" -
rep. 17.30 (Ł) GM zespól „The 
Sha.dows". 17 .45 (ł..) Gr a d-zie·cię-

cy 7..espól mandolinowy ·z Gał
kówka. 18.00 (Ł) Piosenki G. Be
'caud. 18.2-0 (ł..) „Tkactwo - sztu
ką" - rep. 18.45 „Mój dom moje 
osiedle". l!l.00 Wia.d. 19.05 Muz. 
i aikt. 19.30 Konce!'t z nag.rań 
Wiel·kiej Ork. Symf. PR. W.-05 
Fragm. książki pt. „Poeta zamor 
d·owany". 2-0.20 D. c. koncertu. 
21.00 Z kraju i ze świata. 21.27 
Kr001.>ka sportowa. 21.40 Kon<:ert 
chóru Rozgł. Wrocławskiej. 22.Z() 
Rozmowy o wychowainiu. 22.30 
Koncert ork. Tozrywkowy,ch. 
23.05 MuzyJta· tanec=. 23.50 
WJadomooci. 

'l'ELEWlZJ A 

17,1-0 Na półkach księga.rskich 
(W). 17.2-0 Dzierunik (W). 17.25 
„Opowieść znad rzeki" (W). 17.4-0 
„Pies - mój przyjaciel" (W). 
18.00 „7 mllioJ1ów młodych" (W). 
18.15 Ki1110 krótkich titLmów (W), 
18.35 „Mega.waty na plan" (Ka
t?'wice). 19.00 „lra.:n" - reportaż 
filmowy (W). 19.20 Dobra.noc (W). 
19.30 Dzierui;ii>k (W). 20.00 Wiad<>
mości dnia (Ł) . 20 l!i Tea.tr TV: 
„ Amfitryon" komedia Fran
ciszka zabłocklego (W). 21.35 
„Euteka" - magazyn po,p.-nau
kowy (W). 22.05 Kronika kultu
ralna (Ł). 22.25 Dzienni,k TV (W). 

Kawalerskie 
pralka 

Prallki · łyJpłt M-4 ~ezna• 
czone dla sa:motnych osób tzw. 
kawalerskie) znalazly się już 
w sprzooaży i w Lodzi. z „do
tnowy<:h cudóW'' Lódź docze
kała się również nowych mo
deli importowanej suszarki d·O 
włosów oraz lOdówek „Szron
L uxu i „Ren". Po.siądają one 
wysoki standard światowy. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
CHRON ZYWNOSC PRZED 

l\JUCBAMI, TĘP JE W MIEJ· 
SCACB ICH WYLĘGU. 

1111u11m111m1111111111u111111m111m11u11111110 

g. 

ZŁOCZEW MEW A „Na 
flr'Opach zbroctni" (P) tradz.) 
g. 1-0, 17, 19 
ŻYCHLIN ENERGIA - , We

hikuł czasu" (USA) g. l'O: 17, 
19; LECH - „Casanova znad 
Dunaju" (węg.) g. 17.30, J9.31l 
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Dziś na autostradxie warszawskiej między ulicami Wojska sze miejsca) na każdym ok:rą

Polsk;ego, a Nowotki rozegrany zostanie XXI wyścig kolarsk.i żeniu. 

o puchar „Dziennika Łódzkiego" i Gwardii. ---------------

WłÓk DiUIZ . (1.)-
Numery startowe 
1 Komorowski, . ~ .Kwolek. 3 

Płusa. 4 Malmski (RKS Ł.„ 
5 Bórysewicz. G Miziołek, 7 Zie
liński, 8 Lewandowski, 9 Be>row
skd 

1 O Miziołek, 11 Kuchanki, 12 
Bipczyk, 13 Trzciński (KSK 

SpołeM), 14) Beker 15 Goszczyń-
ski, 16 Zieliński (LZS Dolny 
Sląsk) . . 17 Zad•rożny (LZS Mazow 
sze), 18 Zieliński, 19 Jarema 

20 Polewiak, 21 Matusia.I< (LZS 
Gryf), 22 Szałapski. 23 Rubin 

24 Drabik, 25 Bartosiewicz.. 26 
Stawnik. 27 Łużyński, 28 żak . 
29· Kołodziejski . 

30 Janowski, 31 Bra.szka, 32 
Mo1enda (Gwardia Ł.), 33 Ma 

giera ICracovi.a Kraków). 34 Kieł 
basa, 35 Kowa:lski" (Start Piotr
ków), 36 Staroń, 37 Scibiorek, 
38 Kowalski, 39 Ke>walczyk 

40 Ozimski, 41 Staroń. 42 Druż· 
biński. 43 Wągrowski (Włók 

niarz Łódź}, 44 Linde, 45 Janiak, 
46 Janiec, 47 Niemirski, 48 Słe>
wiński, 49 Szp<IJ< 

50 Blewąski, 51 suwara, 52 Ma
tuszkiewicz, 53 Kaniecki, 

(Start Łódź). 54 Marcinia (KS 
Tramwajarz), 55 Biegański, 56 
Skubis-z (Energetyk Łódź), 57 
Stańczak, 58 Kónwerskl, 59 Le
śniews'.<i (LZS Go.stynin) ' 

60 Nowicki - (LZS Ryki), 61 
Wawrzyniak (KS Warta Po

znań), 62 Szczęśnia.k (HKS' Hut
nik Warszawa), 63 Sztangierski 
(LZS T<:>ruń), 64 Pogorzały (LZS 
Pałuki Żnin), 65 Nowacki, 66 Pl:l
zio, lrl Gałaj, 68 Tworek (KS Le 
c'hia Szczecinek). 69 Kaczor (LZS 
Bełcha.tów), 

70 Sojka (K!'! Slavla Ruda Slą 
ska), 71 Kósiorek. 72 Kacz

ma.rek, 73 Majchrzak, 74 Kru
ke>wski, 75 Gawrońsk! (StaJ Głow 
no), 76 Myszkowski; 71 Lange, 
78 Erwiński, 79 Olczak (AKS 
Włókniarz Aleksa.ndrów). 

80 Gudaś (RKS Pe>goń Zd. 
Wola). 81 Rapczewski, 82 

Sakała, 83 Wojtkowiak (KS Gór
nik Turek) 84 Pawłow.ski, 85 Dy
lik, 86 Szkop. 87 , Owcza.rek. 88 
Kaczor, 89 Królikowski 

90 Ja~oo (LZS Pawlikowice). 
91 Cieślak. 92 Wisniewski 

(KS Arkonia szczecin). 93 Ry
chliński, 94 Bojanowski, 95 Lat
kowski, 96 Szmaja, 97 Golonek 
(RTS Widzę.w, .Łódź}. , 98 9trę.bsJ?., 
99 Wawrzko · -

1 Oo Krakowski, 101 Mielczarek, 
102 czerwiński, 103 Kajak, 

104 Sumer, 105 Nalewajczyk, 1<>5 
Jańczak (Budowlani Łódź), 107 
Patys, 108 .Raczyński. 109 Snoch 

11 O Stumf, 111 Kosiński, 112 
Kozera. 113 Kozłe>wski 

(Kielce). L14 Olbryś (WKS L~ 
gil. 115. s. Labocha, 1~6. T. Za
gdański (Gry! Szczecin), 117. 
Fr. su~miński, 118. J, Kubal. 
H9. Chmiel (LZS Opole). 

Rykowska 
rekordzistką Polski 
w dysku 

Rykowska usta11owila rekord 
Polski w rzucie dyskiem wy
noszący 53.90 m. 

Wyścig dla niestowarzyszo· 
nych rozpocznie się o godz.. 8.30 
(zbiórka zawodników o godz.. 
8.GO}. Niestowarzyszeni przeja· 
dą 10 okrążeń. czyli 20 km. 

Po wyścigu dla niestowarzy· 
szcmych n.a starcie staną ju
niorzy młodsi, a po nich wy
startują juniorzy starsi. 

Start do wyścigu głównego 
nastąpi punkt'..lalnie o godz. 
11.30. Starterem honorowym 
będzie sekretarz Prezydium 
Rady Narodowej m. Lodzi 
rng:r A. Torze-vvski. 

Seniorzy sta:!.'tować będą na 
dy~tansie 100 lml. Wyścig ro
Źegrany zostanie systemem 
punktowania 1Cl lotnych fini
szów i zwy,cięzców (dwa pierw 

Wy I 1 konkur u 
olar kle 

W=raj w lokallll redakcji w 
e>becn<>Ści przewodnic»ącego ko 
misji nagród Komitetu Organi
zacyjnego XXI wyścigu kolar
skiego „Dziennika Łódzkiego" 
I Gwa~dii mgr T. Zatopiań
skiego i sekretarza KD KKFiT 
Łódź-Górna Tadeusza Gółębie>w 
skiego dokonano sprawdzenia 
nadesłanych kuponów na ke>n
kurs ke>larski. Następnie wśród 
trafnych odpowiedzi prze
prowadza.no losowanie. 

Wyniki konkursu ogłe>szone 
zosta;ną w czasie dzisiejszego 
wyścigu głównego I we wte>r
kowym wydaniu ,.Dziennika 
Łódzkiego". 

Lista ofiarodawców nagród 
Nagrody ofiarowali: Kurato-

rium Okręgu Szkolnego, Hotel 
„Orbis", Estrada, Zakłady Prze
mysłu rasmanteryjnr.go im. Le
nartowskiego, Rada Zakładowa 
ZPO „Wólczanka", Spółdzielnia 
Pracy Tkacko-Dziewiarska •. Zje
dnoczenie", Centralna Wytwór 
nia Odzieżowa, Obsługa Ratalnej 
Sprzedarzy „ORS". 

SO 

Legiu li 0:1 
Włókniar-z (Ł) doznał porażki 

w meczu o mistrrostwo ligi 
centralnej z Legią II O:!. 
Chociaż gra była równorzęd· 

na i łodzianie mieli więcej e>
kazji do zdobycia bramek, zwy 
ciężyła Legia, uzyskując w 35 
min. Jedyną bramkę ze strzału 
Nejmana. 

Wagner-10,5 
Styranka-11,9 
na 100 m 

W zpowodach .lekkoatlę>t~-
nych o wejście do II ligi ro
zegra111yob w Łodzi międ.zy 
klubami: AZS (Łódż), ŁKS, 
Włókniarz (Pabianice) i Orkan 
(Września) w punktacji klubo
wej prowadzi Orkan Września 
21.954 . pkt. przed ŁKS - 21.477 
pkt., AZS - 18.012 pkt. i Włók 
niarzem (P) - 13.595 pkt. 

Indywidualnie najlepsze wyni 
ki osiągnęli: Wagner ·na 100 m 
- 10,5, ·a Styrapka - ·' H,9. W 
biegu na 400 m Xopeć miał 
48,0 (rekord okręgu łódzkiego). 
w skoku w dal Oliński . - 724 
a Krawcewicz w oszczepie -
49,32. 
Dziś o ge>dz. IO na stadionie 

AZS de>kończenie zawodów. 

Kadra hokejowa
Spartak (Maskwa} 
4:6 

W Pałacu Sportowym odbył 
się wczoraj sparringowy mecz 
polskiej kad<ry hokeje>wej z 
drużyną Spartak (Mookwa). wy 
nik 4:6 (2:1, 2:0, 0:5) dla Spar
taka. Wynika z tego, że kadro 
wiczom nie dopisała kondycja. 

Bramki dla kadry uzyskał~: 
BiałynickL Manowski, A. Fon
fa,ra i Ka.morski. 

• 
I ze 

r wyścig 1946 r. - M. Rzeźnicki, warszawa 
II 1947 r. - M. Rze~nicki, warszawa 

III 1948 r. - M. Rzeźnicki, warSUll\Va 
IV 1949 r. - T. Sałyga. Łódź 
V 1950 r. - w. Wójcik, warszawa 

VI 1951 r. - T. Waliszewski, wa.rsza:wa 
VII 1952 r. - T. Gabrych, Łódź 

VIII 1953·r. - M. Ulik, Łódź 
IX 1954 r. - G. Chwien.dacz. Sląsk 
X 1955 r. - St. Bugalski, warsza,wa 

XI . 1956 r. - E. Grabowski, Warsza.wa 
XII 1957 r. - K. Be<tyński . Warszawa 

XIII 1953 r. - M. Wilczewski. Chorzów 
XIV 1959 r. - J. Chtiej. bódź 
XV 1960 r. - K. Domański, Wa·rs-zawa 

XVI 1961 r . - K. Domański, warszawa 
XVII 1962 r . . - K. Domański. warszawa 

XVIII 1963 r. - J. Latocha, Łódź 
XIX 1964 r. - J. Beker. W·rocław, 
XX 1965 r. - Zb. Miziołek, Łódź 

XXI 1966 r. - ? 

z. Miziołek 
br9ni pucharu 

Zb. Miiziole.k jel>t kolarzem 
stosunkow·o młodym liczy 23 
lata. Jest 0<n wychowankiem 
trenera Teofil.a Salygi. Zaczął 

up,,.awiać kolarstw-0 przed 6 
la.ty, bmąc iut.ziai w różnego 
rodzaju wyścigach dla niesto
warzyszonych. W czasie odby· 
wan~a służby wo1skowej star
t&wal w barumch GwaTdii. 
Obecnie jest zawodnikiem SKS 
Spoi em. 

- Największy mój życiowy 
s~kces - to zdobycie w Toku 
ub1eglym puchaTv. „Dzieinovbka 
Łódzkiego" i Gwa.Tdii. 

Młodzieżowcy 
przegrali 1:3 

W SchmaJika.Lden rozegraaiy 
zootał między.państwe>wy mecz 
młodzieżowych reprezentacji 
p.Ukar·skich Polski I NHD. Zwy 
ciężyli piłka.rze N·HD 3:1 (1 :!). 

Bramki dla zwycięzców zde>by
·u: D001au (23 mi.n.), wruck 
(74 min.) i Scha.Uer (83 min.), 
dla Polski - strzelcem jedynej 
braimki był Doma~i rr mi.11.) , 

Polska-J o ł I :1 . 
pice 

w przedostatnim dni'l1 mi-
strzostw świata w siatkówce 
mężczyzn, reprezenta<:ja Pe>lSki 
odniosła trzecie zwycięstwo w 
finale, wygrywając z Jugosła· 
wią 3:1. 

Spotkanie to stało na słabym 
pcn:ie>mie, a obydwa zespoły 
przescigały się w robieniu błę-. 
dów. Po de>brej grze w piątek 
przeciw Czecho.słowa.kom, w 
meczu z najsłabszym u<:zestn.i
kiem finału - Jugosławią nasi 
siatka•rze znów nie bardzo się 
popisali. Zaczęli nawet doś6 
obiecująco. w pierwszym secie 
po kilku udanych akcjach pro-

NIEDZIE·LA, 11 WRZESNIA Ba. 
BOKS. Gd.i.ńsk - • Łódt U o 

puchar GKKFiT junie>rów, go<lz. 
11 w hali Widzewa. 

SZERMIERKA. Indywidu.aJne 
mistrzostwa Pa.Iski klasy III. 
Floret męS'.ki i szipada od godz. 
9.30, ul. Wigury 8/10. · 

LEKKA ATLETYKA. Drużyno
we mistrzostw•o Pe>lski z udzia
łem Orkanu (POOJ11.ań) AZS Łódź, 
LKS. i Włókniarz (Pa.b.), godz. 10 
stadion AZS. ul. Lumumby 22. 
PIŁKA NOŻNA. LLga okręgo

wa Orka11 - Orzeł, godz. I~ I 
Sta;z,t II - Czarni (Kutno), goruz. 
11. Klasa A grupa północna: 
Energetyk - Pelikan I Ko.lejarz 
- Górnik (Łęczyca). Początek 
spotkań goo:z. li. L;,ga juniorów: 
ŁKS .,.... Start gooz. 9, ul. Ogro
dawa, Hala Sportowa - Włók
niarz (Ł) god-z. 16 i Łodzlaruka -
Włókniarz (Al.) godz. 11 w Par
ku 3 Ma}a, Wid-ze:w II - Pilica 
godz. 11. 

TENIS STOŁOWY. Liga okrę
gowa: AZS - · Społem godz. 10, 
ul, Lumumby 22, MKT - Włók
nda•rz (Pab.) godz. l! Park Po
niatowskiego i . Sita.rt n (Ł) -

;;ir~. (Pa b.) godz. 11, ul. Tere-, 

PŁYWANIE. IDI ogól11ołódzka 
sparta•kiada na basenie Anilany, 
ul. Sobolowa 1, go<l-z. 16.30. 

iat owei 
wadeziłi nawet ?0:6. P6źl'lie;j po 
pełnili kilka błędów, atadmwali 
w blo.k lub na . aut i w efek
cie przegrali seta. Nastfpne 
trzy za.kończyły się na szczę

ście naszym zwycięstwem. Du
żą jednak zasługę w tym mieli 
Jugo.słowianie, którzy sprawia
li wrażenie jakby nie chcieli 
wy.grać tege> meczu. 

z zawodmków poLs:klch, jedy 
nie siedzący dotychczas na law 
ce rezerwowych K.iełpiński za
służył na uz:naruie. Był na<jilep
szym sia·tka·rze.m na boisku.; 
Wniósł 011 trochę ruchu do na
szej „śpiącej" drużyny. Na wy 
różnienie zasłużył także Rusek. 
Pozostali g.rali znów poniżej 
swych możliwości. Abstrahując 
od poziomu spotkania, zwycię
stwo Po.laków jest bard= cen
ne, bowiem w wy.pa.<liku ewen
tualnego wy~an>a nied'Zielnego 
meczu z ZSRR, nasi s!atka!I'Ze 
ma.j.ą jeszcze szansę a.wanm& ~ 
pierwszej CZWÓl'ki. 

• • • 
Rlt.mlunia - Japonia ~L 
Czechoołowacy poko.nad.i NRD 

3:1. 

Juniorzy zasilq. 
kluby ligowe 

W Pałacu Sportowym odbyło 
się zebranie aktywu pili<ar
skiego. na któr}"lll gratulowa
no młodym , p!~karzom łódzkim 
zdobycia zaiszczytriego tytułu 
mistrza Polski, życząc im dal
szych suk·cesów i postępów w 
szke>leniu. zawodnikom Wil'ę
CZOl!lo dyJ)lomy oraz UJpe>minkd 
Po•nieważ w dt"uzynie MKS 

Hala Spe>rtowa 13 zawodników 
ukończyło już wiek juniora 
zdecydowano skierować ich de> 
pos.zcizególmych klubów, biorąc 
pod uwagę ich przydam.ość. 
Maciaszek. Dębicki. Ulatowski 
i Gapińskl występować będą w 
ba.rwach ŁKS, . Kaszubski. Wal
czak, Jańc=lk i Ja.szczura skie 
rowan! zostali do Sta•rtu Mach 
ciński do Widzewa.,. Kocerba i 
Kwia•tkowski do Chojeńskiego 
KS, wreszcie Ke>bza do orl>a. 

JEDNORODZINNY, ~ 
woczesny dom wille>wy, O Gł.. OS ZE N I A D ~OB NE 
skan.alize>wany, c.o. ga- ____ ------------------

sprzedam. 
27594 g 

raż. ogród zadrzewiony SAMOTNI znajdą odpo 
dzielnica Górna _ DOMEK 5-pokojowy z o- OKAZYJNIE sprzeda~ wieooie ' . • 

imrzedam. Lnformacje: grodlnem w Jułianowie samochód „wa.rszawa . oferty „mał;;eń-
tel. 454-:n, godz. l8-2'0. sprzedam. Tel. 525-88, od Łódź-Ruda, Ksawerow- ~~ettik~~wa~ • Łódź, 
1 

•. ·'' godz. 17. 2741l7 g sk.~ .2,4/26, tel. 447~. ' ~---·----
FO:REMKI blaszane. do SUKNIĘ slubną, ka!Ila- SAMOCHÓD „Octavia" nocHobzĄc„ opiekun~ 
obeiągania guzików ku- dyJską - sprzedam. Te1. sprzedam. Tel. 598-31. ka ao%:1etniego dziec]>a 
,piio:. Tel. 369'-27. 27576 g,566-16. · 27761 g POKOJU sublokatorskJe- potrzebna. Julianów, A· 

. g" poszukuje młode, pra kacje>wa 6, Kalinka. 
SUBSKRYPCJĘ Wielkiej ,'\iASZYNĘ d~ szy~,14 ga- cujące małżeństwo. o- -----------
Encyiklopediii Powszech-1 bmetową. „s.mger • fu- ferty „21749" Prasa, POMOC domowa na sta-
ncj odkupię. Tel. 278-88, tr'? węgierskie - . dam- Pic,trkC>WSka 96. 27749 g łe pe>trzebna. Limanow-
goo-z. 20_ 22. 27756 g skie sprzedam. Zgierska - . slclego 22. Pracownia to-

- - - .-- ~06 . 2765i g POKOJ, kuchnię, kwa- rebek, Wisiał.kowski. 
FlTTRO. damskie, czairne SZCZENIĘTA bernardy- te.run.kowe n.a X p. (2 
- łaipk1 karakułowe ku- ny 8-tygcxlnlowe sprze- w1a'Uiy) zam1en1ę na 2 POMOC do dziecka na 
pię. qferty „27765" Pra- ct;im. Tel. 537--00. pokoje, . ku.chnia, m.oż:e stałe potrzebna. Kacz-
;.a, P1otrke>wska 96. być społdzielcze . Łódz, marski. Łódź Mała-

,,SYRENĘ-104" w,riosowa- s11orna (WiEżowiec), m. chowskiego 6, tel. 278-79. 
DOMEK mu.rowany, jed- ną w PKO kupię . Tel. 91. Zgfoszenia tylko w --------
norodzinny (do 4 liz,bJ, 54F-77, po 17.30. 27718 g ri.iedzielę, godz. 8--14. S4.ll10DZIELN A go osia 
może bydc 

1 
~~ły 

1
°gb·rod, FORTEPIAN „Bltithner" POKÓJ, kuchnia wyłą- do leka·rza natych~iast 

na prze m esem u o- -~ ~-- T l 260 M • k · 
k r Łć>d . kup. O "'.vrzeu.ouu . e . -""'• ~.one spod waterunku potrzebna. Nowotki 96 
fir~~y ~34„ 'ElpTasa- go.dz. 17-19. 27485 g odstąpię . Zgierska 200. m. 17, tel. 249-08. 
Hotrko~ka 96 27734 .g .,WARSZAWĘ 204" po 2 DUŻE pokoje, irnch-

. · małym prz?biegu sprze- nia, komfe>r~owe, cen- STANISŁAW Witkowski, 
DOMEK. 3-i.zb"?"Y sprz~ dam: Fran~iszka 72. Zgło trum zam1emę na 2 ra- L<?tnia 211 zgubił piecząt
d<>.m. Mieszkam? na za- .szE"<I!;a : med-ziela, ca~y zy po pe>koju, kuchnia kP, 0 brzmieniu „Admi
mianę. Kurczaki. Idee>wa,dzien. w dni pe>wszedme b4dź oczekuję innych nistracja domu ul. Let-
13. 27707 g od 16. 27561 g t>ropozycji . Tel. 386-50. ni'ł 2Jl". 27803 g 
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Streszczenie 

SiQnOr Ga:nzeffi zakochał się 'ID ~olce, kt6· 
Tej artykl/,l .przeczytał w czasopiśmie dla za
granicy i z którą nawiązał korespcrndencj~. 
Zakochany Wloch obiecuje bawiąc~u wlas~ 
nie w Rzymie Poiakowi Rysz-i.rliowi Banerowi 
wysoką nagrodę, jeśli spTCWMZł OO piękn!ł 
nieznajomą d,o Wloch. 

Akcja rozdzfalu drugie.go 'rlozgTywa się tD 
Warszawie. Julia uczy się języka angielskieg.o 
u niejakiego Bia.żeja Reitinga. Jest to czło
wiek bardzo osobliiwy - brzydki gaTbus o 
ogromnej erudycji, zbieracz rzadkich książek. 
Julia czuje do niego początkowo odrazę, 
później jednak niesamowity nc.uczydel za· 
czyna fascynou:ac ją cara.z ba-rd.ziej. 

• * • 
Julia nie zdawała sobiiie oczywiście spra- . 

wy z tego. iż jej nauczyciel jest człowiekiem 
tak wszechstronnie . :wyk,ształoonym, a zno
wu on nie przypuszczał, że ma do ezy· 
nienia z całkowitą ignorantką. Nigdy nie by
ła zbyt żądna wiedzy, a ten ndewielki zasób 
wiadomości, z.dobytych w szkole i na pierw· 
szym roku uniweTsytetu zniilkł z jej pamię
ci już w pierwszym małżeństwie. Marek 
reprezentował nauka techTJJiczne i poza bu
dową mostów nic go nde interesowało. Hen-

ryk także był inżynierem i llalkże nie milał 
cza.su na zgłębianie wiEdzy humanistycz• 
nej. Pozbawiona bodźca zewnętrznego, Julia 
bardzo prędko zwęziła krąg swych zainte
resowań do nowirnek ze światą mody i plo
tek towarzy~kich. W kinie oglądała najchęt
niel westerny I czytała wyłącznie powd€Ści 
kryminalne. · Żyła w rozkosznej nieświado
mości otaczającego ją świata i jeg0 spraw, 
-z rozbrajającą naiwnością zadając · krępujące 
nieco py'tania. Robiła to zres~tą z takim 

· WdZliękiem i z tak =ruiącym, niefrasobli
wym uśmiechem, że rui'kt jej ruie miał tego 
za złe i nikt się nie dziwił. Po prostu z ca
łą życzliwośqią wyjaśniano jej oo, jak i dla
czego. Cza.sami ktoś był lekko zażer.owany, 

0!1Ja. ni.gdy. Jerelii czegoś nie wiedz:iała, to 
pytała, wyznając 7JaSadę, że ktlo pyta. me 
błądzi.. 

R~Itin~ szybko zorientoiwał się w brakach 
~Yfształcenia swej uczennicy. PoczątkOJWo 
Je?nak . ruie reagował . na to, czekając cierpli 
wie, az młoda kobieta osW'Oli się z jego 
brzy~. Uczył ją amg:ie1slkiego, a podcza1l 
lekcJJ' usadawiał gię tak, żeby jego po:itać 
pozostawała poza kręgiem śWliatła stojącej 
lampy. Siedział, w półmr·oku i móWił swym 
niskń·m, głęook'.dm, bairdz,o sugestywnym 
głosem, którym umiał operować ja<k ruty-
nowa:r:.y aktor. · 

Czas mi~ał . . a Ju!Jia n,je l'e'Lygn-0wała z lek• 
cji. Przec:iwn~e. stawała się ooraz śmielsza. 
lj'rzestała się bać. Zaczyn•ała coraz sw<>bod
nd~j ro~ać ze swym nauczycielem, py
tac go o rózne rzeczy. Tłumaczył jej ragod· 
nie, cierpliwie, z ogromną wyrozumiałością. 
Nigdy Bi.ę niczemu nie dZli.Wli:ł, !Ili~ nde na-

rzucał się ze swym ~a.niem. Był zawsze 
delikauny, taktowny, ostrożny. 

Wreszcie zupełnie już nie zwracała u,,;1.•a.gii 
na jego przerażającą brzydotę. Widzdała tyl
ko oczy, mądre, myślące. pełne oobroci. Bła
żej Reiting nde mia! w sobie ani cienia złoś
liwości czy goryczy. Swoje kaleotwo uważał 
za rzecz zupełnie naturalną i ruie zazdroś
cił ludzi.om urody. Zbyt dużo w nim byk> z 
prawdziwego filozofa i zbyt wjeLkoduszne 
miał uspOISIObienie. Trudno bylio sobie wprost 
wyobrazić, że człowiek tak straszliw;ie skrzyw 
dzor:.y przez naturę potrafi tak szczerze 
cieszyć się życiem, być tak pogodruie, tak 
życzliwie nastaiwiony dJo otaczającego go 
świata. Kochał książki i. nde ~adał snę 
z radości, kiedy mógł swe bezcenne zbiory 
powięk~yć o DiOwy, ciekawy egzemplarz. 
Wiedział. :De gdy przyjdzie starość, nie bę
dzie żałował chylącego się do grobu ciała 
i że trageddla pięlkinrie zbudiowa'llych ludzi 
zos1ta1ruie mu oszczędzona. Nigdy nie będzie 
rozmyślał. jakim to kiedyś był wspanrlałym 
mężczyzną i co z tych wspaniałości :rostało. 
Nie groziła mu utrata urody i spra;wności 
fizycz:r:.ej. To było coś warte. · 

Polubiła lekcje all'l!g:ielskiego, które z cza
sem prz.i;rodziły się w wielogod;zinne rozmo 
wy o ldteraturze, filozofiii, maJairstwie. Ten 
dziwny, bairdzio mądry człowiek odsłaniał 
przed nią a.owy, ndeznany świat. Mówił o 
rzeczach. o których dotychcza;; rue miała 
pojęcia, rozbudzał zaJniteresowanie ciekawy
mi. pasjonującymi problemami, roztaczał 
ba.rwne obrazy i;rui.nfor:.ych stuleci. A opowi.a 
dał tak intererująco, ta: su.gestywnie z ta
k~ olbrzymią swadą, że słuchała tego ~szyst
kiiego jak najpiękniejszej bajkrl. Nie zda-

wała sobie sprawy z upływających · godzin. 
Późno wracała do domu, ro-zgvrączkowan34 
wpółprzytomna. Szybko zjadała kofację 

i nie mogła doczekać się chwili, kiedy po-
łoży się wreszcie do łóżka i będzie czytać 
książkę otrzymaną od Błażeja Reitinga. W 
końcu doszło do tego, ż.e nie wyobrażała już 
sobie życia bE;:Z rozmów z nim. Czas poanię~ 
dzy jedną lekcją a drugą dłużył jej się w 
r:.ieskończoność. Z nieoierplilW'OŚcią czekała na 
wtorek i na piątek. Kiedy już była na Smol• 
nei. przyśpieszała kroku a ostatnie k:ilkadzie
si~t metrów, dzielące ją' od domu, w któryni 
m1e.s.zkał garbaty nauczyciel, prawie biegła. 

Pasławski, pomimo licznych zajęć, spo. 
sbrzegł po pewnym czasie, że z jego żoną 
dziej.e . ~ coś nie,dobreg;o. Zaczął jej ~ę 
uwazmeJ przyglądac i któregoś druia spy<taił: 

- Juli<> oo ci jest? Czy może· źle &ię czu
jem? 

- Nie; ode - odpowied"Zial!a pośpiesznie. 

- Czuję Slię zupełnie dobrze. Ndo mi n.ie 
jest. Napraw.ctę! 

Nie nalegał. ale po kil'lrn dndach zr:.owu 
wrócił do tego temą.tu . Wieczorem przyszedł 
do jej pokoju. Leżała w łóżku i czytała 
książkę. 

- Chciałbym z oobą porozmawiać po-
wiedzdaił. 

Odłożyła „Ucztę" Plaibona i pod!lliosła gJ;o. 
wę. W jej oczach pojawił się niepokój. 

- Słucham cię? 

(Da!szy ciąg nastąpi:) 
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kiecie PKO Cp.odając na odwro;icie tytuł gazety ora2 okres pre numei;a!Yl - ~ ad·res: :.Ruch", Dział Prenumerat ŁóM r<c pernika 53. konto PKO 7-6-579. Na IV kwartał br. zamówienia 
na prenumera,ę I przedpłaty (37 zł 50 g:r) przyjmują do 10 wrzesn.1a O<ld:z1ały I delegatury „Ruchu", a urzędy poczte>we l !Lstonosze do 15 września. Egzemplarze arehiwalne „Dziennika" 

do n.abyc1a w sklepie .. Ruchu". Łódź, Piotrkowska 95. 
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